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Mira. Beck w  W ilnie
u Marszalka Piłsudskiego

Wc wtorek wieczorem wyjechał 
eto W.Ina p. minLser spr. zagra
nicznych Beck.

W czoraj przybył do Wilna z Pi- 
tóeliszek M arszałek Józef Piłsud

ski.
W Wilnie ma się odbyć narada 

p. M arszałka z min. Beckiem o 
aktualnych zagadnieniach polityki 
zagranicznej.

Eskadra hydroplanów w łoskich
odleciała z Ir andji do Island ji

LONDONDERRY. 5.6 — E- 
skadra Kiydroplanów włoskich 
wystartowała dziś o godz. l-3ej
W  k ierunku Islandii.

LONDYN, 5. 7. W ed ług  o trzy

m anych  tu w iadom ości, gen. Bal 
bo p rzed  pow zięciem  decyzji co 
do podjęcia lotu do A m eryki stu  
d jow ał pilnie b iuletyn m eteoro lo  
giezny.

„Uampir” pod Łowiczem
Serfa m orderstw  seksualnych

W  okolicach Łowicza w ostat
nich czasach dokonano kilku za
gadkowych morderstw  kobiet. W  
toku dochodzenia policyjnego w y
szło na jaw, że zbrodnie miały tło 
seksualne.

Ostatnio znów ofiarą padła nie
jaka Aleksandra Perzyna, 17-letnia 
mieszkanka wsi Niedźwiadek pod 
Łowiczem, która została zniewo
lona, a następnie uderzeniem żelaz 
nego pręta usiłowano ją zamordo
wać.

Niedawno w  tajemniczych oko-

1 0 -d o la r o w e  n a p iw k i d la  słu żących
Tak żyją i używają magnaci przemysłowi

U  P o l s c e  z g a r n i a j ą  mają tki  -  ale wydawać  „wstydzą” się., przed bezrobotnymi
Przed kilkoma dniami mieliśmy m oi 

ność zetknąć się, z racji pewnej deli
katnej sprawy,
Z b. służącą jednego z zamieszkałych  
stale na Śląsku zagranicznych baro

nów przemysłu, 
która w trakcie rozmowy nie taiia wie] 
kiej rozrzutności swych chlebodaw
ców, wydających na siebie, jak na kry 
zysowe, czasy,

olbrzymią fortune.
Na przyjęciach, które dość często u- 

rządzafro, podawano na stół przekąski, 
po które w wielkiej tajemnicy 

wyjeżdżano do... Bytomia. 
ponieważ frykasów takich nie można 
było nabyć w Katowicach.

iWszystko to dla dogodzenia delikat
nym podniebieniom gości i gospodarzy, 
k tó rz y , i bez gości niczego sobie nie 
odmawiali, byle tylko dogodzić smako
wi 1 upodobaniom zagranicznym.

Ciekawie wyglądała u naszych „e- 
tramgerów" kwestia napiwków. Jedni 
dawali

„dorecznie“ po 3 do 5 dolarów, ■
(a jakże, u naszych baronów węglo
wych obowiązuje waluta zagraniczna), 

. byli również i tacy hojni, którzy 
nie skąpili i 10 dolarów 

w jednym banknocie.
Informatorka nasza przyznała się, że 

w  okresie „dobrej koniunktury" t. zn. 
gdy bywały częste odwiedziny i przy
jęcia — zarabiała miesięcznie od 

50 do 120 dolarów.
Ostatnio jednak popsuto się trochę, 

bo państwo wyjeżdżali często zagrani
cę, aby. wydajać pieniądze w kraju 

nie drażnić bezrobotnych, 
bo to — jak się wyrażali — djabet nie 
śpi.

Tysiące luda! pozbawia się pracy i 
oMeba

dla tłustych posad i „ciężkich gaż

i tantiem
dyrektorskich po to, aby panowie ci 
musieli wyjeżdżać zagranicę dla tem 
spokojniejszego wydawania zlupionego 
w Polsce i -przez robotnika polskiego 
krwawo zapracowanegb grosza.
Tysiące ludzi mrze z głodu / nędzy 
dlatego, że jakiś rabuś dyrektorski po
siada w kieszeni wieloletni kontrakt.

którego żadna siła nie jest w  stanie u- 
nieważnić i grosiroba przepędzić skąd  
przyszedł.

A gdzież dekret P. Prezydenta o po 
borach dyrektorskich?

I nikt nie wie ile naprawdę zarabiają 
magnaci węglowi- i stalowi na Śląsku, 
ile wydają zagranicą na domy, wille, 
pałace, hazard i m etresy?

Wyłazd P. Prezydenta Rzplitei
Urlop na morzu na „Gdyni *

W czoraj o g, 8 m. 45 rano, żeg
nany na dworcu przez członków 
rządu i przedstawicieli władz cy
wilnych i wojskowych, odjeżdżał 
z W arszaw y Pan Prezydent Rze
czypospolitej. udając się na w y
poczynek nad morze polskie.

P an  P r e z y d e n t  spędzi  w ypoczy

nek na pełnietn 
„Gdynia".

morzu na statku

licznośeiach ofiarami zbrodniarza 
łowickiego padły niejaka Brzeziń
ska i Kucharkowa, które po zme- 
woleniu zostały zamordowane w 
polu.

W poszukiwaniu za tajemni
czym zbrodniarzem wszczęto ener 
giczne śledztwo. Władze śledcze 
są już podobno na trop:e potwor
nego zbrodniarza.

 :)* (•-----------

Karo! Radek
w Warszawie

Dziś przybyw a do W arszaw y 
z Moskwy Karol Radek — redak
tor naczelny działu polityki zagra
nicznej gazety „Izwiestja".

Red. Radek przybyw a z rewizy
tą do redaktora naczelnego „Gaze
ty^ Polskiej" posła M:edzińskiego, 
który w pierwszych dniach maja 
r. b. bawił w Moskwie-

  : )* ( ; ----------

ilandźurja kupuje
kolej w sch od n io -ch  nską

TO K JO , 5. 7. P rzed staw ic ie le  
p ań s tw a  M andżurskiego ośw iad 
czyli. że skłonni są zapłacić 50 
m iljonów jenów  za ustąpienie 
p raw  sow ieckich  do w schodnio- 
cilińskiej linii kolejowej.

Na urloD... do Brazylii
LONDYN. 5.7. — Minister Spr. 

Zagranicznych Angl.il, Simon, uda 
sie 15 b. m. w podróż do Brazyliji 
w celach wypoczynkowych.

Pomogła aresztowanie dyrektorów
Zakłady Doranersmarcka ruszafą

KATOWICE. 5.7. — P. wro.iewo

Pakt wschosmi
w eoronie przed I e w i I Japonią
LONDYN. 5. 7. „T im es" om a

wiając zaw arty między Sowieta
mi i ich sąsiadam i, a w tej licz
bie i Polska pakt, s tw ierdza , że 
dw om a krajam i, p rzeciw ko  k tó 
rym  z a w a rta  konw encja m a za
bezpieczać. sa Japonja i N iem cy. 
Z w iązek  sow iecki, o ile b y łb y  
uw ik łany  , w konflikcie na D ale
kim W schodzie, m ógłby obecnie 
być pew nym , że jego sy tu ac ja  
nie zostanie w y k o rzy s tan a  p rz e 
ciw ko niemu na zachodzie po
dobnie sasiedzi R zeszv  .v razie 
w ciągnięcia ich w konflikt przez 
h itle row ców , nie będa mieli po
wodu do obaw ; że Rosja sgwi.ee 
ka zechce w yciągnąć k o rzyści z

tego konfliktu. P a k t p rzyczyn i 
się do u trw alan ia pokoju w Eu
ropie.

dą Grażyński przyjął p. Donners- 
marcka w sprawie dokonanego 
przez zarząd jego dóbr zamknię
cia kopalń.

W wyniku konferencji obie ko
palnie ..Bliicher" i „Donnersmarck" 
zgodme z zarządzeniem komisa
rza demobilizacyjnego. mają być 
uruchomione ponownie w pone- 
działek.

759 milionów litrów wódkiIJ

Spożycie  w  Sionoch Zjednoczonych
WASZYNGTON, 5.7. Zdaniem kół u- 

rzędowych prohibicję w Stanach Zjed
noczonych uważać należy za zniesio
ną.

W składach rządowych znajduje się 
obecnie 50 milionów litrów wódki, prze
znaczonej do sprzedaży.

Nie pokryje to jednak zapotrzebowa

nia rynku wobec czego dopuszczone 
będą do sprzedaży importowane wyro
by zagraniczne, obciążone akcyzą w 
wysokości jednego dolara od litra.

Oczekiwać należy znacznego impor
tu wódki, bowiem spożycie jej w roku 
1917-ym. poprzedzającym wprowadze
nie prohibicji wyniosło okratrlr- 750 
miljonów litrów.
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Zastanówmy się trochę.

Nie wtykać nosa, gdzie was nie proszą
W angielskiej Izbie Gmin zglo 

szono interpelacje, która musi
my sie za'nteresować.

Poseł Night zapytał ministra 
spraw zagranicznych, czy  rząd 
angielski jest jeszcze przekona
ny, że na terytorium byłej Mało
polski Wschodniej powinna być 
wprowadzona autonomia.

Reprezentant ministra spraw  
zagranicznych odpowiedział, że 
rzad angielski nie zmienił sw o
ich przekonań, nie uważa jednak 
chwili obecnej za odpowiednią 
do poruszenia tego zagadnienia 
wobec rządu polskiego.

Tak to sobie gaworzą w sw o
im parlamencie panowie Angli
cy. Tak to nie maiac innych 
zmartwień, t r o s z c z ą  sie o w e
wnętrzne sprawy innych państw 
i narodów. Tak to sob:e inter
pelują, repetują i bardzo być 
może, iż przy tej sposobności do 
wiaduią się. że Polska nie leży  
w  Małej Azji, jak to swego cza
su sądził ekscelencja Lloyd 
George.

No, ale dość żartów. Sprawa 
iest na to za poważna.

A wiec. Przedwszystkiem za
strzegamy sie stanowczo, że 
nie mamy zamiaru poruszać ani 
przesądzać sprawy tejże w łaś
nie autonomii. Jest to sprawa 
miedzy rządem polskim a Ukra
ińcami. I nikim wiecej.

Natomiast odeprzeć musimy 
* równie stanowczo, wszelkie 
mieszanie się panory Anglików 
do naszych spraw wewnętrz
nych.

Co to znaczy? Co pana 
Nighta lub podsekretarza stanu 
ministerstwa Wielkiei Brytanii 
upoważnia do roli n5ańki w  sto
sunku do Polski? Odkąd to w  
parlamentach narodów europej
skich porusza sie czysto w e
wnętrzne zagadnienia innych 
państw? Czy poto są parlamen 
ty?

•Cóżby powiedzieli wielce sza 
nowni reprezentanci narodu an
gielskiego, gdyby w naszym Sej 
mie zgłaszano interpelacje do
tyczące różnych zagadnień w e
wnętrznej polityki Wielkiej Bry 
tanii?

Gdyby tak naprzykład zapy
tano się, o to, co sie dzieje w In
diach, dlaczego i jakiem pra
wem?

Czy można sobie wyobrazić 
burzę, któraby wtedy w  Anglji 
wybuchła?

A może panowie posłowie an 
gielscy rzeczywiście nie mają 
n:c innego do roboty i poczyna
ją z nudów wtykać swoje noski 
do różnych spraw innych naro
dów?

Zazdrościlibyśmy im tego, ale 
wiadomo dobrze, że iest ina
czej. Napewno znalazłoby się 
zajecie dla pana Nighta, gdyby 
zechciał się rozglądnąć po swo- 
jem trzeszczacem w  spojeniach 
imperjum, w którem pół miliarda

ludzi nie chce już pracować na 
dostojnych synów  Albionu.

A może to takie dobre ser
ce? Takie czułe serce panów

Nighta et Co? Ale ciekawe jest 
naprzykład, czy  też cl i podobni 
panowie też interpelowali, gdy 
ich rodacy głodem zamorzyli

Wojna o... trochę węgla
Najpierw popili — potem się pobili

Przysłowie: „Kto się lubi — ten 
s:ę czubi" znaleźć może zastoso
wanie w wypadku, jaki m:ał miej
sce onegdaj wieczorem w Weł- 
nowcu.

Zamieszkali w domu Nr. 114 
przy ul. Bedera Janociński, Ma- 
chura i Broili — jak się to mówi 
— zalali sobie robaka tak doku
mentnie, że z wielkiej przyjaźni 
doszło między nimi do bijjatyki.

Awanturze, która rozegrała się 
w podwórzu domu, przyg'ądali się

z zainteresowanym sąsiedzi, do
pingujący nawet przeciwników 
przeciw sob'e.

Wwyniku tej bójki odnieśli lek 
kie zazdraśńęcia, z wyjątkiem Ja 
nocińskiego na którym ostatecz
nie skup ła się złość dwu pozosta
łych, tak że musiał on na szereg 
dni ulokować się na łożu boleści.

Jak ustaliła policja przyczyną 
miało być nieporozunrenie na tle 
podizału węgla z odkrywki.

burmistrza Cork u. bohaterskie
go bojownika o wolność Irlan
dii.

Nie, panowie. My td sobie 
wypraszamy.

I nie wątpimy, że rząd polski 
w yciągnie z tego konsekwencje 
i powie rządowi angielskiemu 
co myśli o tego rodzaju „opie
ce".

Ciekawi nas jeszcze jedno.
Wiadomo przecież dobrze, ż© 

skoro jakiś nieproszony intruz 
poczyna sie wdzierać w pry
watne sprawy innego człowieka, 
to w najlepszym wypadku w y 
prasza się go za drzwi.

Czy o tein nie wiedza dumni 
ze swoich swobód konstytucyj
nych i ze swojej dżentelmenerji 
pp. Anglicy?

Jak przyjmowano kpt.
Wizyta u Prezydenta — Święta lotnicze ~

Korespondent P.A.T. w  Buenos 
Aires nadesłał pocztą lotniczą na
stępujące szczegóły pobytu kipt.

Skarżyńskiego w  Argentynie.
Przed odlotem kpt. St. Skarżyń 

skiego z Buenos Aires do Brązy-

Pogrzeb ś.p. prof. Drabika
odbyt się wczoraj

W czoraj o godzinie 11.15 rano od
było się w  kościele św . Karola Boro- 
nieusza wyprowadzenie zw łok ś. p. 
W incentego Drabika do ’ katakumb na 
cmentarzu Powązkowskim. Udział w  
pogrzebie w zięli przedstawiciele 
w ładz rządowych i samorządowych, 
sztuki oraz liczne grono artystów  scen  
warszawskich, oraz wychowanków  
Zmarłego ze Szkoły Sztuk Pięknych. 
Na cmentarzu śpiewał techniczny chór 
pracowników teatralnych pod kierun
kiem p. Badowskiego. Mszę żałobną 
celebrował oraz dokonał wyprowadzę

nia zw łok ksiądz prałat Stefański, rek
tor kościoła Karola Boromeusza, w  a- 
syście ks. kanonika Pogorzelskiego i 
ks. W ołow skiego.

Zwłoki na cmentarzu żegnali: nacz. 
Zawistowski, który wspomniał o od
znaczeniu Zmarłego już po śmierci 
przez P. Prezydenta Rzplitej Złotym  
Krzyżem Zasługi, rektor Akademii 
Sztuk Pięknych prof. Pruszkowski, i- 
mienśem Zw. Autorów Dramatycznych  
p. M iłaszewski, oraz w  imieniu 
ŻASP-u p. B oneckl

Straszna katastrofa samochodowa
fasaierha .zabiła dyszlem wozu meblowego

W czoraj o godz. 2-ej w  nocy na ul. 
Grochowskiej w  W arszawie przed do 
mem Nr. 91, nastąpiło tragiczne w  
skutkach zderzenie dorożki samocho
dowej z w ozem  do przewożenia me
bli.

Około godz. 2-ej w  nocy z postoju 
dorożek samochodowych na rogu Al. 
3-go Maja i N owego Światu w yjecha
ła dorożka samochodowa Nr. 2849, pro 
wadzona przez szofera Bronisława Ga 
wlika (Mołdawska 45) wraz z pasaże
rami — jakimś m ężczyzną i kobietą.

Szofer, który był prawdopodobnie 
pijany, w  chwili, gdy samochód zna
lazł się na ul. Grochowskiej — nie zau 
w ażył wozu meblowego firmy „B-cia 
Chotomscy" (Wronia 2), jadącego z 
Wawra i całą siłą wjechał na konie.

Skutki zderzenia były  straszne: ude

dzeniem dyszla, który przebił przód 
samochodu, zabita została pasażerka 
Kazimiera W alczak (Targowa 49), szo 
fer lekko ranny. Ranne zostały rów 
nież obydwa konie, z których jeden 
został później dobity przez policjanta.

Jadący w ozem  woźnica, Michał Dą
browski (Winnicka 4), oraz robotnicy: 
Jan Brzeziński i Stanisław Tuszyński, 
w yszli bez szwanku. Pasażer, towa
rzyszący  W alczakównie, natychmiast 
po katastrofie, przerażony w yskoczył 
z samochodu i zbiegł.

Szofera zatrzymano w  areszcie 17 
komisariatu. Zwłoki zabitej przew ie
ziono do prosektorium. Zniszczony  
samochód ! w óz zabezpieczono na 
miejscu do czasu przybycia komisji są  
dowo - prokuratorskiej.

ui Argentynie
D ar od wychodź! wa
Iji, prezydent Republiki, generał 
A. P. Justo udzielił mu specjalnej 
audjendi, interesując się wysoce 
dokonanym przez niego lotem i ŻY, 
cząc mu dalszych sukcesów.

Kpt. Skarżyńskiemu towarzy
szył minister pełnomocny R. P. wi 
Buenos Aires p. Władysław Ma
zurkiewicz.

Na cześć naszego lotnika odby
ły się na lotnisku „El Palomar" 
zbiorowe ćwiczenia całych flotylli 
samolotów wojskowych argentyń

skich.
Szef lotnlctwTa wojskowego, gett. 
Angel M, Zuloaga, wydał na cześć 
kpt. Skarżyńskiego przyjęcie, na 
które przybyli oprócz ministra peł 
nomocnego R. P. przedstawiciele 
rządu argentyńskiego ł wojsko
wości.

W przeddzień odlotu odbyła slęi 
w  lokalu banku polskiego P. K. O. 
wzruszająca uroczystość wręcze
nia hipł. Skarżyńskiemu

daru wychodźctwa polskiego 
z Argentyny.

W  otoczeniu licznie zebranycH 
przedstawicieli towarzystw 1 orga 
nizacyj polskich, prasy polskiej, 
oraz członków kolonii, -dyrektor 

I P. K. O. wręczył ka>ł. Skarżyńskie 
j ma

książeczkę oszczędnościową 
• wymienionej instytucji na sum? 
| 1.000 pazów argentyńskich, złożo

ną mu w upominku przez wy- 
chodźtwo polskie w Argentynie.

Dyrektor banku polskiego P. &  
O. wygłosił przy wręczeniu daru 
kolonji polskiei przemówienie, w; 
którem podkreślił 
zasługj kpt. Skarżyńskiego «łlat 
Polski j dla wyehodźtwa polskie

go w Argentynie, 
którego autorytet podniósł ł wzmo 
cnił.

Kpt. Skarżyński wzruszony do 
głębi dziękował dyrektorowi E. 
Bączkowskiemu w serdecznych 
słowach, wyrażając jednocześnie 
gorące podziękowanie wychodźc- 
twu polskiemu w Argentynie zai 
wszystko co uczyniło dla niego odt 
chwili jego przylotu do Buenos 
Aires.
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Ile naprawd̂  wynoszą nasze zarobki
OHoło 40 proc. idzie na podatSi, świadczenia i opłaty!

Często daje się słyszeć zdanie, 
że  zniżka cen artykułów  pierw
szej potrzeby w yrów nała paro
krotne obniżki zarobków pracow 
ników wogóle. a umysłowych w 
szczególności.

Nie przesądzając tej kwestji, 
pragniemy dzisiaj zwrócić uwagę 
tia inne zjawisko naogół dotych
czas niedostatecznie wyświetlone, 
a mianowicie na sprawę 
w  jakim stopniu różne podatki pu
bliczne obciążają zarobki pracow

ników umysłowych 
i jak wobec tego kształtują się w 
rzeczywistości te zarobki.

Podatki i świadczenia socjalne 
bezpośrednio ściągane z pensji 
pracowników stanowią bardzo po
kaźny odsetek: 

podatek dochodowy 3.00%
Kasa Chorych 2.60%
Z. U. P. U. 1.80%
podatek kryzysow y 1.00%
Fundusz P racy  1.00%

razem 9.40%
Tyle płaci bezpośrednio pracow 

nik, pracodawca zaś ze swej stro 
ny dopłaca: 

do Kasy Chorych 3.90%
do Z. U. P. U. 1.00%
do podatku kryzysowego 1.00% 
do .Funduszu P racy  1.00%

ra^em 6.90%
Poniew aż dopłaty do tych danin 

ze strony pracodawców w grun
cie rzeczy sianowia zamaskowa
ną obniżkę z zarobków pracowni 
cżych, które od czasu wiprowadze 
nia tych danin sa niższe o taki 
mniej wiece! procent, więc w rze 
czywistości są one również skład 
ka pracownicza, czyli, że w ten 
sposób pracownik umysłowy pła
ci ze swego zarobku różnych po 
datków bezpośrednich! 16.30%.

Ale to jeszcze nie wszystko!... 
Do bezpośrednich podatków na

leżą również podatek stemplowy 
i mieszkaniowy na rzecz Pań
stwa i gminy, trudno jednak ująć 
je w stosunku procentowym.

Poza tern jednak pracownik u- 
czestniczy w płaceniu niezliczo
nego szeregu

podatków pośrednich.
A więc. nabywając jakiekol

wiek. towary, czy produkty — pła 
ci on cząstkę podatków: do c-hod o 
wego, obrotowego i majątkowego 
tych wszystkich przedsiębiorstw 
przemysłowych, handlowych, rol
nych i t. p., które miały coś 
wspólnego z danym towarem, u- 
czestriiczy w płaceniu przez kup
ca i przemysłowca w podatku od 
przywozu towarów do miasta, u- 
czestniczy w płaceniu przez nich 
ciężarów socjalnych. używając 
gazu i elektryczności — płaci po- 

“*■ datki bezpośrednie i pośrednie na 
rzecz skarbu i miasta, jadąc tram 
wajem lub koleła — płaci za każ
dym razem podatek na bezrobot
nych, chociaż i tak na ten cel \pła 
ci stale 1% swego zarobku, w po
staci podatku kryzysowego na 
pomoc dla bezrobotnych. 

Przykłady te można byłoby 
mnożyć do nieskończoności.

P o g o d a
iW całym kraju pogoda słoneczna o 

zachmurzeniu umiarkowanem lub nie- 
wieikiem. Po chłodnej nocy dniem zna
czny wzrost temperatury. Słabe wia- 

, try  północne i północno-wschodnie.

Pozostaje f aktem niezbitym, że 
pracownik, jako konsument, płaci 
wielokrotnie te same podatki bez 
pośrednie i pośrednie, któTe płaci 
sam, jako podatnik.

Ze względu na wielokrotność 
powtarzania się tych samych po
datków przy obrocie jednego i te 
go samego towaru, niezmiernie 
trudno jest obliczyć, jaki procent 
wypadnie na jednego konsumenta, 
a zwłaszcza na głowę rodziny — 
pracownika umysłowego.

Bez najmniejszej przesady moż 
na procent ten określić w przybli 
żeniu nie mniej, niż 150% podat
ków i danin bezpośrednich.

To znaczy, że 
ręka publiczna zabiera z zarob-

Hasłem lat powojennych, od 
pierwszej chwili zaprzestania dzia 
łań wojennych było: budować, bu 
dować, budować!

Zniszczone szrapnelami i grana
tami miasta wymagały jaknajszyb 
szego doprowadzenia do porząd
ku. Nowych domów wymagały 
setki rodzin...

Budować!
W  Polsce ruch budowlany zaak

centował się specjalnie siln'e, zwła 
szcza w pewnych dzielnicach kra 
ju. Gdynia, Śląsk, W arszawa i o- 
kolice podwarszaw ska, tu wszę
dzie domy i różne inne budynki 
wyrastały

niby grzyby po deszczu.
W ystarczy już chociażby wziąć 

dla przykładu stolicę, w której 
ktoś, kto był ostatni raz w W ar
szawie powiedzmy przed 10 laty, 
znajdz:e wiele zmian. Powstały 
całe dzielnice nowe. powstało 
mnóstwo gmachów reprezentacyj
nych, domy czynszowe...

Kosztowne, lub mniej koszto
wne. Marmury i skromne p'as-

C zy ta liśc ie  n iedaw no  w  depeszach, 
ż e  pociągi, idące ze  śro d k o w ej E u ro 
p y  do F ran c ji, p rzy ch o d zą  tam  p raw ie  
puste . D laczeg o ?  O dpow iedź ła tw a : 
Pociąg i te p rzech o d zą  p rz ez  te ry to 
riu m  R z e sz y  niem ieckiej i d la tego  są  
b o jk o to w an e  p rz ez  podróżnych . N ie
s te ty , pociągi idące z Polski p rz e ja z 
dem  p rz e z  N iem cy, n ie m ogą się sk a r 
ż y ć  na  b ra k  frek w en c ji: n a sza  publicz 
ność  n ie  n a u cz y ła  się  je szc ze  na  b o j
k o t odp o w iad ać  bo jko tem , na sz y k a 
ny  — szy k an am i i nie u zn aje  w  podró  
ż y  do F ran c ji innej drogi, jak  v ia  B e r
lin.

A p rzec ież , n a w e t k o sz tem  pew nej 
n iew ygody , pow inn iśm y  om ijać  odci
n ek  N ow y Z b ąszy ń  — B erlin  Ko
lon ia  — G ran ica  i jeźd z ić  p rz e z  C ze
ch o słow ację , A u strię  i S z w a jc a r ię . P o  , 
d róż  to  w p raw d z ie  n ieco  d łuższa , a le  j

ków pracowniczych około 40%.
Z powyższych obliczeń iasno 

wynika, że pracownik w momen
cie odebrania swego wynagrodze
nia z miejsca pracy otrzymuje nie 
100 a tylko 90% zarobku na rękę 
i że nawet te  90% nie idzie w ca
łości na pokrycie jego potrzeb, 
ale 30% tej sumy trzeba odliczyć 
na ukryte w różnej formie j posta 
ci podatki pośrednie.

Stąd wniosek, że pracownik ma 
właściwie na swoje wydatki 60% 
swego nominalnego zarobku, 
wniosek czysto teoretyczny, gdyż 
w praktyce należy odliczyć je
szcze 20% przymusowo zaciąga
ne zazwyczaj
na spłatę starych długów I zobo-

kowce. Sale wykładane palisan
drem i skromne mieszkanka jedno
izbowe. Przy wszystkich praco
wał
Jeden i t©n sam robotnik budowla

ny.
Pracował chętnie, bo jakżeby... w  
dzisiejszych czasach znaleźć robo
tę...

Sezon budowlany jest krótki. 
Obejmuje zaledwie parę mies'ęcy. 
Oczywiście, tak było zawsze, ale 
kiedyś były czasy że zarobek o- 
siągnięty w okres:e sezonu pozwa
lał na jakie — tak:e przetrwanie 
miesięcy bez pracy.

Dzisiaj — ani myśleć o tern. Ty
godniówka robotnika budowlane
go prawie n:gdy nie przekracza 

30 — 40 zł.
Odłożyć z tego cokolwiek, gdy się 
ma żonę i dzieóaki, to prawie nie 
możliwość. Zresztą trzeba panię- 
tać o

świadczeniach,
które z tej tygodniówki strącaja 
i stanow!ą poważny procent.

W rezultacie — nędza.

zato  — co za  n au czk a  dla N iem ców !
750 k ilo m etró w  po to rac h  n iem iec

kich — '1 to  ład n y  g ro sz  d la h itle ro w 
skich  kolei, n ies te ty , w p łaco n y  p rzez  
n asze  różne  de legac je , p rz ez  n aszych  
tu ry s tó w  i em ig ran tów . Ju ż  w  tym  
roku  p rze jech a ło  z  Po lsk i p rz ez  N iem 
c y  p rzesz ło  2,000 em igran tów , k ie ru 
jąc  się  do p o rtó w  fran cu sk ich ; ła tw o  
obliczyć, ile ty s ięcy  m are k  pochłonął 
p rz y te m  tra n z y t  n iem iecki.

Je s te śm y  p rzekonan i, że  k o le je  tak  
au str ia ck ie , jak  i c zech o sło w ack ie  
p rz y z n a ły b y  n a sz y m  tran sp o rto m  
znaczne  ulgi i p a sa ż e r  polski n ie  p o 
n ió słb y  u jm y  m a te ria ln e j p rz y  om ija
niu te re n u  N iem iec.

B ić po k ieszen i! O to  jed y n y  język , 
k tó ry  zro zu m ie  p ań stw o  „b o jaźn i B o- 
że j“. A w iec  — b ijm y l

Ten.

wiązań.
będących następstwem niezrówmo 
ważenia budżeów pracowniczych, 
wskutek stałego niedoboru.

A zatem w najlepszym wypad
ku, pracownik otrzymuję za swo
ją pracę na pokrycie swoich bie
żących wydatków 
zaledwie 40 proc. rzekomego za

robku.
Dopiero w świetle tych zesta

wień zrozumiałą się stanie ciężka 
sytuacja materialna pracowników 
umysłowych, bo przy takim u- 
kładzie, mimo pozornie niezłych 
zarobków, zmuszeni sa oni ciągle 
znosić braki materialne.

Ręka publiczna stanowczo zadr 
żo zabiera!...

za p racę  niezawsze
Ten kto przystępuje do budowy 

jak:egoś obiektu w 99 wypadkach 
na 100 ma gotówkę. W płaca ją bu 
downiczemu, budowniczy płaci <.a 
materiał i przyjmuje majstrów bu
dowlanych, ci z kolei angażują ro
botników. Zanim pien:ądz od bu
dującego dopłynie do robotnika bu 
dowlanego.

zostaną już tylko okruchy.
Ale nie to byłoby najgorsze. Tra 

gizm sytuacji powiększa fakt, że 
majster nigdy n!ema całkowitej su 
my na tygodniową wypłatę. Za
wsze w jakiś tajemniczy sposób

zabrakło mu pieniędzy"... 
oczywiście nie dopłaci się robot

nikowi.
Robotnik często całemi mies’ąca 

mi oczekuje na wypłatę zaległoś
ci. Ba, zdarza się, że nigdy ich 
już nie zobaczy, sezon się bowiem 
kończy, a majster znika z powierz 
chni.

Robotnik pracował za darmo.
Bieda puka do okien. Co robić 

dalej? Przedewszystkiem _ prze
staje się płacić za mieszkanie.

Sprawa o ekstrrsję robotnika bu 
dowlanego X czy Y. Przed sądem 
staje zbiedzona postać. Zapłacę 
chętnie, ale jak się sezon rozpocz
nie...

Łudzi się, że będzie mógł z 
30-ztotowej tvgodn:ówki to zro- 
b’ć. Łudzi się, że odrazu dostanie 
pracę i że go majster znów nie 
,,zarwie“.

A nieubłagana rzeczywistość 
rozwiewa wszystkie złudzen:a.

Podatki i buchalteria
W szelk ich  inform acji w sp raw ach  p o  
d a tk o w y ch  i b u ch a lte ry in y ch  udziela 
ru ty n o w an y  fachow iec, b. naczeln ik  

urzędu  sk arbow ego

J A N  S I M I N I A K
Katowice, pL W olności 9 III p. teł. 25-77 
UW AGA! Abonentom  ..Nowego C za
su" za okazan iem  w ażnego  kw itu abo
nam entow ego  porady bezin teresow nie . 
Z am iejscow ym  listow nie za nadesła
niem  opisu sp ra w y  i znaczka  poczto

w ego na odpow iedź.

JaK się w Polsce zarabia na chleb...

Robotnik budowlany
Na budowę pieniędzy starcza  —  na zapłatę

P'-^eai ssasTO ots^en'feo

N ie p rzez  B erlin !



A N O W Y  C Z A S  Czwartek, 6 lipca 1933 r. Nr. 184

Nagły skon
robotnika przy pracy

We wtorek wieczorem w  szybie 
Barbara w  Król. fiucie zasłabł nagle 
w  czasie pracy robotnik Teodor Sku
pień z Król. flirty (Ogrodowa 45) i 
przed przybyciem pomocy lekarskiej 
zmarł. Zgon nastąpił z powodu uda
ru serca.

Szantażyści przed sądem
Jaik się dowiadujemy, głośna spra

wa o szantaż prasowy Kazimerza 
Pertsleima - Pelawskiego i jego towa
rzyszy: Swobody, Jodłowskiego vel
Tenenbauma.. bedzie rozpatrywana 
przez sad okręgowy pod przewodnic
twem  dr. Lehnerta w  dniu 19 b. m.

' Oskarżenie wnosi prokurator dr. No
wotny.

Pielawski i tow arzysze oskarżeni 
są o wymuszenie w  32 wypadkach. 
Orozi im bardzo surowa odpowiedział 
mość kama.

Celny strzał
na zielone? granicy

Z Rudy donoszą:
P rzechodzący w czoraj nad ra 

nem patrol policyjny koło przej- 
ś c a  granicznego w  Rudzkiej Kuź
nicy natknął sie na kilku osobni
ków , którzy kryjąc się w gęsto po 
irośniętem w  tern miejscu zbożu, 
•usiłowali przedostać się z Niemiec 
•do Polski. Na czele szajki jako t. 
zw . „szpica" k roczył mniej obju
czony  przem ytnik, k tó ry  na widok 
•granatowych m undurów  dał hasło 
do ucieczki. Po bezskutecznych 
w ezw aniach do zatrzym ania się je 
•den z posterunkow ych oddał 
s trz a ł w k e ran k u  uciekających, 
iprzyczem został trafiony w  rękę 
pow yżej łokcia mieszkaniec Rudy 
— Adolf Lampa (Sobieskiego 30).

P ierw szej pom ocy rannem u u- 
<P:elił lekarz Spółki Brackiej dr. 
7 aipc. k tó ry  polecił odstaw ić go 
d r ^o ita la .

L °rnpa miał p rzy sobie dwie li
tro w a  flaszki ekstraktu  Maggi po- 
c '^cizenia niemieckiego. Zajęty 
p rzem yt oddano urzędow i cefae- 
m " w Rudzie.

Tow arzyszom  Lam py udało się 
sk ryć  poza kordonem .

Zgon działacza
niem ieckiego

W czoraj rano zm arł w  Katowi- 
taeh  H erm an Hackemann, w ice
dyrek to r związku pracodaw ców  
górnośląskich przem ysłu gónfczo - 
hutniczego. w  wieku lat 54.

Zm arły m astow ał swój urząd od 
szeregu lat, broniąc interesów  
P£zemysłu niemieckiego. H acke- 
mann c :erpiał od dłuższgo czasu 
na cukrzycę.

Rnmiesi inspekcyjne
_Na Śląsku bawi od dwu dni ko

misja M inisterstw a opieki społecz
nej z dyrek torem  departam entu p. 
Nakoniecznikoff. która bada insty
tucie i urzędy opieki społecznej.

Bawi rów n'eż komisja Funduszu 
P ra c y  z dyrektorem  Madejskim 
ii.: czele; ta ostatnia zapoznaje się 
na m’ejscu z rezultatem  ochotni
czych batalionów pracy.

Czw;rM(

6
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Dziś: Izajasza. 
Jutro: Cyryla.

'ł.D N CF
Wschód sł. g. 3.2. 
Zachód sł. g. 7.58
Wschód ks. g. 7.4, 
Zachód ks. 1.15.

Adwokaci rezygnują z obrony
aresztowanie dyrektorów

Jak  się dow iadujem y, in terw en
cja obrońców  w  spraw ie  w ypusz
czenia na w olną stopę generalne
go d y rek to ra  B ernharda oraz sze
fa walcowni M oronka, pozostaje 
jak dotąd bez rezultatu. W  zw iąz 
ku z  tern obrońcy zam ierzają 
zw rócić s:ę do czynników  w ar
szaw skich z prośbą o interw encję.

Rów nież w  spraw ie pozostałych 
aresztow anych z koncernu księcia

D onnersm arka niem a n a raz ’e do- 
czasu ukończenia dochodzenia rno 
w y  o w ypuszczeniu ich na w olną 
stopę.

M ecenas Nieć zrzek ł się obrony 
dy rek to ra  B ernharda. T akże ad
w okat Zbisławski, obrońca pozo
stałych oskarżonych, zrzek ł się o- 
brony. Obronę szefa walcowni 
M orcinka prow adzi adw okat dr. 
Baj.

Młodzi, ale sprytni oszuści
ogołocili kokietę z gotówki

W  dniu w czorajszym  nabrano 
znow u w Katowicach „na koper
tę" m ieszkankę Bogucic Emilię 
K roem erow ą (Boczna 5), która do 
konała w ym iany 500 zł. w  Dresde- 
ner Banku na marki memieckie. W  
drodze pow rotnej do domu zacze
pił ją na ul. M ariackiej jakiś osob
nik, ośw :adczając, że znalazł do
lary. M omentalnie znalabł się dru 
gi jegomość, k tó ry  miał rzekomo 
do lary  zgubić. W  tym  czasie sp ry

tui oszuści zdołali wym ienić Kro- 
em erow ej posiadane m arki na ko
p ertę  ze skraw kam i gazet.

W  wyniku d ługotrw ałych  po
szukiwań, K roem erow ą poznała 
stojących w rynku w K atowicach 
23-let.niego E rnesta Sojkę i 22-Iet- 
niego Antoniego D regułę, jako 
tych osobników, k tó rzy  ją okradli. 
W raz z nimi zatrzym ano rów nież 
S tanisław a Bródkę, kóry  przeby
w ał w  ich tow arzystw ie.

Nieprzyjemna niespodzianka wahaoyjna
W czasie urlopu rabusie osHuhali

P . Kazimierz Pudełko, nauczy
cieli w Bielszow icach (Główna 261) 
spędzał tegoroczne ferje szkolne 
w  sw ych rodzinnych stronach w 
Krośnieńskiem, Niczego złego nie 
przeczuw ając, po dw utygodnio

w ych w yw czasach  w czoraj pow ró 
cił pan Pudełko do Bielszowic, 
gdzie obecnie stale zamieszkuje.

Jakież było  jego zdziwienie, kie
dy po otw arciu d rzw i m ieszkania 
zasta ł tam

niesłychany nieład, 
z czego w nioskow ał, że pozosta
w ione bez opieki m ieszkanko 

padło ofiarą rabusiów.
I nie om ylił się pan Pudełko.
W  szafie brak było kilku sztuk 

garderoby i bielizny a co  najgor
sze rów nież srebra stołow ego przed

staw iającego w artość przeszło  6 
tys. złotych. •

C zyniąc na w łasną rękę w ysiłki 
w kierunku ujawnienia spraw ców  
w łam ania pan Pudełko zakupił kil
ka podręczników  detek tyw istycz
nych i

zabrał się gorąco do studjów.
Przedtem  jeszcze zawiadom ił on 

o w szystkiem  poiicję, aby  w yrobiła 
sobie sąd o  rabusiu, k tó ry  w talki 
n iezw ykle czelny sposób w szedł w 
posiadanie cennych przedm iotów 
p. Pudelki.

Trudno w tej chwili ustalić kie
dy  kradzież została dokonana, jesz 
cze  tedy  trudniej o ujęcie sp raw 
ców.

P. Pudełko będzie pam iętał długo 
tegoroczne wakacje.

Zamach dynamitowy i napad
na gajowych pod Łodzią

ŁÓDŹ 5.7. — Tel. w ł. — W  la
sach pod wsią Glizanów trzech o- 
pryszków  dokonało bestjalskiego 
napadu na gajowego W . Paradę.

Napastnicy ogłuszyli sw ą  ofiarę 
uderzeniem  w głowę, poczem zra
bowali mu 20 zł. i rew olw er. Nie
przytom nego Paradę zm asakrow a
no w  bestialski sposób, łam iąc mu 
żebra i nogi.

W  kilka godzin po napadzie P a
radę, leżącego w kałuży krw i, zna
leźli przechodzący w ieśniacy i prze 
wieźli do szpitala. S tan gajowego 
beznadziejny.

Pościg za bandytam i doprow a
dził do ujęcia ich. Są to : J. Chojak 
i dwaj bracia Brozowie, trudniący 
się zaw odow o kłusow nictw em .

Rów nocześnie zdarzy ł się w ypa
dek zam achu na gajow ego w leśni
czów ce R aw ica Królewska pod 
Koluszkami. Oto p rzy  ścianie ze
w nętrznej leśniczówki, zam ieszka
łej p rzez P io tra  Pabjańskiego eks
plodowała jakaś paczka, zaw iera
jąca dynam it.

W obec tego, że w  kry tycznym  
momencie nikogo w leśniczówce nie 
było. obeszło się bez ofiar, cała  je
dnak ściana została zniszczona.

W ładze bezpieczeństw a p rzy 
puszczają, iż m aszyna piekielna 
została ustaw iona pod mieszkaniem 
gajowego przez złodziejów leśnych 
i miała być aktem zem sty za tro 
pienie ich przez Pabjańskiego. (Ro)

Już 21378
w obronie

rezolucyj
Pomorza

Do Komitetu „Św ięta M orza" 
n iep rzerw ane  napływ ają rezolucje 
z całego kraju. Do dnia 3 li' -a 
w płynęło 21.378 uchwał, w y raża 
jących gotow ość w szystkich Pola
ków  bez różnicy na poglądy i w y 
znanie do obrony naszego dostępu 
do m orza. T a  akcja polityczna spO

łeczeństw a polskiego pod każdym  
względem  pokojowa, ale niemniej 
zdecydow ana i jednom yślna jest 
nieskończona. M anifestacyjne re
zolucje przekroczą z pew nośc:ą 
liczbę 30 ty s:ęcy. zw ażyw szy  przy 
tern udział Polaków  z zagranicy.

Dolar 6.60
Bank Polski płacił wczoraj za 

dolara tylko 6 zł. 60 gr.
Obroty prywatne dolarami u* 

stały zupełnie.

Przeciw Żydom 
na giełdach

BERLIN. 5.7. — Rząd pruski w y
dał rozporządzenie, mocą którego 
w szystkie dotychczasow e legitym a
cje pośredników giełdow ych z 
dniem 30 w rześnia r. b. zostaną u- 
nieważnione.

Uzyskanie stałej k a rty  w stępu na . 
giełdy pruskie należeć bedzie w  
przyszłości od orzeczenia specjal
nej komisji, pow ołanej do w y s ta 
wienia zaśw iadczeń o kw alifika
cjach m oralnych i zaw odow ych pe 
tentów . v.i

Zarządzenia te, m otyw ow ane są 
koniecznością usunięcia z giełd- 
pruskich żyw iołów , które, w edług 
określenia komunikatu urzędowego, 
nie odpowiadają swem  pochodze
niem. przekonaniami i zachowaniem  
staw ianym  wymogom.

Związek Drukarzy
wyjaśnia!

W  związku z wiadomością w N-rze 
180 naszego pisma p. t. „Jak się fa
brykuje bezrobocie w  Polsce" z dnia 
2 iipca r. b. Rada zakładowa Księgarni 
i Drukarni Katolickiej w  Katowicach, 
oraz Pol. Zw, Zawodowy Drukarzy i 
pokr. zawodów na R. P. oddz. okr. 
Śląsk prosi nas o wyjaśnienie, że  
przyjmuje w  swoje szeregi w yłącznie 
ludzi takich, którzy mogą się w yka
zać nieposzlakowana przeszłością. Do 
wodem tego jest fakt, że w szyscy  
członkowie Pol. Zw. Drukarzy byli 
członkami klasowego Związku Druka 
rzy, z którego szeregów w stą p ili do 
browolnie i w  którym to związku u- 
ważani byli za członków w zorowych  
i pełnowartościowych.

Dalej stwierdzają, jakoby nie odpo
wiadało prawdzie, iż dyr. Koźlik 
wzgł. zarząd Pol. Zw. Drukarzy zmu 
szał pracowników do wstępowania do 
Polsk. Zw. Drukarzy: natomiast zgod
ne jest z prawdą, że o przyjęciu na 
członka Pol. Zw. Drukarzy decyduje 
jedynie zarząd oraz członkowie Pol. 
Zw. Drukarzy.

Pow yższe wyjaśnienie zamieszcza
my jako objaw lojalności i kurtuazji.

Dziwić się przytem musimy, że  dyr. 
Koźlik, na którym ciążą najpoważniej
sze zarzuty, nie uważał dotąd za sto
sowne wyjaśnić sw ego stanowiska do 
związku wogóle, a do wymówień i 
zatrudniania pracowników po 24 go
dzin w  pracy w  szczególności.

Widocznie p. dyrektor schował te 
zarzuty do kieszeni chowajac głowę w  
piasek.

Bardzo to wygodnie...

KarW r  feateBdgrga

Plecy najważniejsze
Bez nóg c z y ż  człowiek chodzić zdoła?. 
C zy ust, by mówić, nie potrzeba?
Bez rak, c zy  nawet w pocie czoła  
Można zarobić na kes chleba?
Bez płac jak sie oddychać bedzie?.
Bez jednej nerki już jest bieda,
Głowa — nie zaw sze i nie w szgdzie  —  
Czem ś innem sie zastąpić nie da... 
Lecz by czem ś zostać  — rzec m ożem y, 
Od praw dy życia  niedalecy —
M ożesz być głuchy, ślepy, niemy,
Bez kończyn, lecz mieć musisz... plecy.

T. PUDŁOWSKI,
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Qucro zaczai zarabiać. Jest po- |  
moctiikieni subjekta w sklepie i za- i 
yabia 20 złotych tygodoiowo.

— W domu, Guciu, masz wszyst
ko — mówi ojciec — wiec zarobio
ne pieniądze będziesz mi co soboto 
Oddawał?,..

iW pierwszym tygodniu oddał.
. W  następnym przyniósł tylko 19 
zł. 75 gr. Przyparty do muru, przy
znał sie, że był zmęczony i poje- 
chał tramwajem.

Ojciec- kręcił głową.
; — Młody jesteś, możesz cho
dzić... Bierz przykład ze mnie sta
rego... Żeby sie to wiecej nie po
wtórzyło!

SZCZĘŚCIE.
'  Za kulisami kabaretu trzy girlsy 
rozmawiaja o szczęściu.

— Ja, gdybym była bogata — 
mówi pierwsza — kupiłabym so
bie pięćdziesiąt sukien i wspania
łe  auto.

— Ja, gdybym była bogata — 
mówi druga — objechałabym 
yachtem dookoła świata i zrobiła 
bym cesarza japońskiego swoim 
kochankiem.

- Ja, gdybym była bogata •— 
mówi trzecia — spałabym całą 
noc sama!

i CZAS TO PIENIĄDZ.
Szef: —- Pan sic dziś spóźnił o 

pół godziny!
Urzędnik: — Bardzo pana dy

rektora przepraszam, ale wycho
dząc z domu, spadłem ze scho
dów.

Szef: — No, dobrze... ale na to 
Bie potrzeba pół godziny.

UMOWA MAŁŻEŃSKA.
Swat: — ...wiec pannie się pan 

podoba. A ojciec powiedział, że 
jeżeli bodzie pan zamykał sklep 
w  święta — da czterdzieści tysię 
cy posagu; jeżeli zaś bodzie pan 
zamykał i w  soboty też — da wte 
idy sześćdziesiąt tysięcy posagu.

Konkurent: — Wie pan co? 
Niech on da córce sto tysięcy po
sagu, to ja zupełnie zamknę sklep.

SIŁA PRZYZWYCZAJENIA,
Handlowiec Kon. który miał pod 

pisać się w  metryce swego nowo 
narodzonego syna, w  rubryce 
podpis ojca“ napisał: Kon i spół
ka.

OPTYMIZM.
.Mogło być gorzei“ — rzekł bi

blijny Jonasz siedząc w brzuchu 
wieloryba — „Bądź co bądź iest 
tutaj mieszkanie i jedzenie: miesz 
kanie to wieloryb, jedzenie to ja...“.

NIEPOROZUMIENIE.
— Mój mąż nie może jeszcze 

Svstać.,.
— Nie wiedziałam nawet że pa

ni mąż jest chory...
— W  zeszłym tygodniu usiadł 

na zardzewiałym gwoździu...
—- Coo? 1 jeszcze na nim sie

dzi?.,,
PRZYJACIÓŁKI.

* — Wyobraź sobie, co za przy; 
gode dziś miałam. Szłam ulicą aż 
tu zaczepia mnie jakiś oan i chce 
mnie pocałować. Możesz sobie 
wyobrazić jak biegłam.,
\  — No i co? Dogoniłaś go?

W  trzecim tygodniu Gucio przy- 
oiósł tytko 19 zł. 25 gr.

— Gutek, gdzie te 75 groszy?—

— A, proszę tatunia, pić ml się 
zachciało, więc wstąpiłem do cu
kierni na wodę z sokiem.

Głos serca
Działo się to na ślubie w  domu 

wybitnego przemysłowca war
szawskiego, Wyprawiano młodej 
parze wspaniałe wesele, dano nie
słychaną kolację, szampan łał się 
strugą.

Zaczęły się toasty: „Młoda pa
ra — niech żyje! Wiwat!..." „Ro
dzice niech żyją! W iwatL." „Zdro
wie gości — niech żyją!"... „Zdro
wie domuL. Wiwat!..."

Toastów było mnóstwo.
Obecny na uczcie ksiądz chciał 

zdobyć przy sposobności ofiary dla

swojej parafii. Kiedy więc pan do
mu dał znak, że będzie przema
wiać, ksiądz stanął za jego krze
słem i szepnął:

— A niechże tam pan dyrektor 
nie zapomni o moich ubogich...

Pan dyrektor w porywie sztachet 
ności chwycił kielich i krzyknął:

— Szanowni państwo! A któżby 
w takiej chwili zapomniał o ubo- 
gich? Wznieśmy wszyscy kieli
chy i zgodnie zawołajmy: „Nasi 
szanowni ubodzy niech źyjąL. Wi
wat! Wiwat! Wiwat!",

N i e u f n a
Poznali się na balu. „Ta. albo 

żadna", pomyślał Edmund. „Ten 
lub żaden", pomyślała Krystyna.

Była to miłość od pierwszego 
wejrzenia — gwałtowna, potężna, 
nieokiełznana. Tańczyli, słodko do 
siebie przytuleni. Potem pili wino 
przy stoliku, szepcząc najczulsze, 
obłąkane słowa miłości. Potem byli 
w gabinecie i znowu pili. Potem — 
nie wytrzymali... Stało się!...

Potem łzy tkliwej wdzięczności

za tyle rozkoszy. Na zawsze two
ja... Na-zawsze twój!...

Za oknem zaczęło szarzeć. Czas 
iść do domu.

— Daj mi swój numerek od gar
deroby. Krystyno, przyniosę ci tu
taj futro. Poco się tam masz tło
czyć?

— Nie... dziękuję, najdroższy... 
Pójdę lepiej z tobą, t a k  dobrze^ 
jeszcze cię przecież nie znam.

i d e a l i s t a
Hirszbein stara się o rękę córki 

starego Bibera. Pewnego dnia Bi- 
ber bierze przyszłego zięcia pod 
ramię i mówi doń:

— Muszę patia uprzedzić, kocha
ny panie Hirszbein, że nie 'będę 
mógł dać mojej córce żadnego po
sagu.

— To niema żadnego znaczenia—

odpowiada Hirszbein, robiąc lekce
ważący ruch ręką.

— Jakto? Pan jesteś do tego 
stopnia idealistą?

— Tak! Z jednej strony to ja je
stem idealista ,ale z drugiej streny 
to ja nie mogę wziąć pańskiej cór
ki.

Ildefons Kopytko
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Ojciec kręcił głową:
— Wody można się napić w do

mu. Bierz przykład ze mnie stare
go... Pamiętaj, żeby to było po raz 
ostatni!... Wogólę, zaczynasz ml 
się niepodobne...

W czwartą sobotę Gucio przy
niósł do domu tylko 19 złotych. 
Ojciec przenikliwie spojrzał na sy
na, wziął go do swego pokoju, 
zamknął drzwi na klucz, położył 
synowi rękę na ramieaiu i rzekł u- 
roczyście:

— Guciu, synu mój! Jesteśmy sa
mi. Zdobądź się na szczerość i po
wiedz mi prawdę: kto jest ta ko
bieta?

■odzwyczaja się  od palenia,

PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU.
John Smith jedzie ekspresseol 

do Liverpolu. Nagle nastąpiła ka
tastrofa. Ekspress wpadł na drugi 
pociąg. Smith wyleciał z przedzia 
łu i dostał sie pod wagon, który 
obciął mu obie nogi. Gdy na ratu 
nek nadbiegła cała ludność oko
liczna, Smith zwraca się do jedm 
go z wieśniaków:

— Podajcie mi moia kw a  nogę 
tam w kieszeni od spodni miałem 
klucz od walizki.

SZLACHETNE UCZUCIE.
Do pewnego znanego pisarża 

umizga się pewna podstarzała da
ma:

— Jakież uczucie wzbudzam w 
panu, drogi mistrzu — spytała ob 
cesowo.

— Jedno z najwznioślejszych, 
łaskawa pani! — powiedział. — 
Wstręt do grzechu...

NIE SPOSTRZEGŁ.
Pan Walenty Kłak, ojciec czter 

naściorga dzieci spostrzegł na uli 
cy małego, zgłodniałego i obdarte
go chłopczyka, zanoszącego się 
od płaczu. Pan Walenty wziął 
dziecko do domu i rzekł do żony:

— Wiesz stara, znalazłem to 
dziecko na ulicy. Czternaścioro 
■mamy już w domu. jedno więcej 
nie zrobi nam różnicy.

— Walenty! Wściekłeś się? 
Przecież to nasz mały, Jasio!.„

CZY MOŻNA?
— Czy można pani towarzy

szyć? — z niskim ukłonem zwra
ca się na ulicy przystojny mołdzio 
niec do nieznajome!.

— Ach, panie! — oburza się da 
ma. — Jak pan śmie zaczepiać na 
ulicy!

Potem, przywoławszy auto, po 
daje głośno adres szoferowi:

— Niecała osiem... pierwsze pid 
tro, na lewo...

TOWARZYSZ BRONI.
Papa zwraca sie surowo do 

swego syna, którego spotkał w to 
warzystwie młodej pani:

— Co ci mówiła na ucho. kiedy 
przechodziłem obok was na pie
cu?

M łodzieniec odpow iada:
— Powiedziała mi: „Widz'sS 

tego starego? To mój stały gość".
Papa więcej nie pytał-
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Zarobki na frzv fronfv
Nowe sensacje w  proc. sie Zmigroda i Sp.

W  c iąg u  d z ie s ią teg o  dn ia  ro z p ra w y  
p rzes łu ch iw an y  by ł da le j n ad k o m isa rz  
s t r a ż y  g ran iczn e j, Skib iński, k tó ry  od
pow iada! • na p y tan ia  -p rokurato ra  i o- 
b rońców . Z eznania jego o d b y ły  się 
częściow o, podobnie jak  we w to rek , 
p rz y  drzw iach  zam k n ię ty ch . Na m arg i
nesie zeznań  nadikom. S k ib iń sk ieg o  
zau w aży ć  trzeb a , że tak  Ż m ig ró d  jak  
i 'S a p e r ,  poza sw em i w ielkierre • o b ro ta 
mi i -płynącem-i s tąd  zy sk am i ź ty tu łu  
p rz em y tu  s a c h a ry n y  do  P o lsk i, nie 
w ahali s ę  także d en u n c jo w ać  n iew y
go d n y ch  sobie osób  i b rać  n ag ród  z 
teg o  tytułu, od s tra ż y  g ran iczn e j. P o 
żarem , oczyw iście, jak  z resz tą  sam i o- 
sk a rżen i zeznali, pew ną ilość sa c h a ry 
ny lokow ali na ry n k u  w ew n ętrzn y m  
w N iem czech, w zględnie p rzem y ca li i 
na  inne' te ren y , och ran iane  p rz e z  kon
w encję.

W ed łu g  zeznań  nadkom . Skib ińsk ie
go, sy n d y k a t sa c h a ry n o w y  w w y p ad 
ku  u jęcia  tran sp o rtó w  p rzez  w ładze  
polskie, p o k ry w a ł spó łce  szk o d y , tak  
w ięc zarab ia li oni na jed n y m  i tym  
sam y m  Transporcie w ie lok ro tn ie . R az 
bowiem  p łacił im odb io rca , k tó reg o  de - 
nuncjow ali, d rug i ra z  pob iera li n ag ro 
dę źa don iesienie, a trzec i raz  o trz y 
m yw ali w y ró w n an ie  s t r a t  o d 's y n d y k a 
tu.

P y ta n ia  obrońców , a zw łaszcza  m ec. 
Zbiistaw śkiego, z m ie rza ły  d>o usta len ia  
w ia ry g o d n o śc i ź ró d e ł in fo rm acy jn y ch  
n ad k o m isa rza  Sk ib ińsk iego . Św iadek  
stw ie rd z ił, że w szy s tk ie  w iadom ości 
konfidencjonalne- mj_ał p o tw ie rd zo n e  z 
ró żn y ch  stron , tak  że tem  sam em  m u 
s ia ły  one zas łu g iw ać  na w iarę . P rz e 
cię tn ie . jak  podaje  św iadek , 20 proc. 
inf-ormacyj było w y k o rz y s ty w a n y c h  w 
sensie  p rzep ro w ad zen ia  likw idac ji s p ra 
w y. resz ta  z a ś  iuforjm acyj stanow iła  
podstaw ę do d a lszych  doch o d zeń . Jeśli 
mi-a Iwątipbwości c o  do w ia ro g o d n o śc i 
informą££> konfiden ta  i k ilka  z rzęd u  
w iadom ości nie zn a laz ło  p o tw ie rd zen ia  
z innych ź ró d eł, re zy g n o w a ł w ó w czas 
z usług- takiego in fo rm a to ra .

N astępn ie , w czas ie  zad aw an ia  p y tań  
przez  obrońcę G itzego d o sz ło  do  in cy 
dentu . O brońca  m ianow icie  zap y tu je  
św iadka w jakim  c za s ie  s tw ie rd z ił wi

nę o sk a rżo n eg o , k tó re  .to p y ta n ie  sąd  
uchyla , jak o  że s tw ie rd zen ie  w in y  na
leży  do  sąd u .

O b ro ń ca  w y ja śn ia  w ów czas try b u n a 
łowi, co  m iał na m yśli, p rz y z n a ją c , że 
m oże ujęcie p y ta n ia  by ło  n iez ręczn e  i i

z w rac a ją c  s ie  w  d a lszy m  c iąg u  do 
św iad k a , popełn ia  taki la p su s :
■ j — M y w szy scy  w iem y, że  Ż m igród  
i S a p e r  trudn ili się  od la t  p rz em y te m  
sa c h a ry n y .

S p o s trz e g łs z y  ten  lap su s , ob rońca  p o -

Wielkie włamanie w Król. Hucie
d© sit ładu ga f asiteryfneg©

Do sk ładu  g a la n te ry jn e g o  Jakótoa 
S te in d o rfa  pirzy ul. W o ln o ść  48 w  Król. 
H u c ie  n ie z n a n i  s p ra w c y  p rzeb ili o tw ó r 
w  po d ło d ze  z  m ie szk an ia  zn a jd u jąc e 
go się  n ad  sk lep em  S te in d o rfa  i w e 
szli tą  d ro g ą  do  sk ład u , sk ą d  zab ra li

w ie łk ą  ilo ść  b ie lizn y  jed w ab n e j i t. p. 
p rz ed m io tó w  g a la n te ry jn y c h , p rz e d 
s ta w ia ją c y c h  w a r to ść  10.000 zł.

W łam an ie  zau w a ż o n o  d o p ie ro  p rz y  
o tw a rc iu  sk lep u , ran o . W ed łu g  opinji 
policji, w ła m a n ia  dokonali fach o w cy .

p ra w ia  s ię  i d o d a je  p ó źn ie j, że „ocayb 
w iśc ie  rzek o m o ".
. T a  ga ffa  o b ro ń c y  w y w o łu je  n a  SaM 
p o w sze ch n ą  w eso łość .

P o d  k o n ie c  przesłuchiw ania-, świadeM 
nadkom . Skib ińsk i o św iad cza , że  n a w e t 
tuż  p rz e d  p ro c ese m  o trz y m a ł p o u fa le  
w iadom ość, iż  s y n d y k a t  s a c h a ry n y  pła-> 
c ił Ż m ig ro d o w i p rz e z  c a ły  c z a s  ma rę* 
ce  jeg o  żony. 100 zł. d o la ró w  p e n sjf  
m iesięcznej, j-ako ek w iw alen t z a  p rz y 
k ro śc i, jak ie  o sk a rż o n y  przechodzi, t® 
zw iązku  z  a resz to w a n ie m  i o sad źen iem  
w. w ięzien iu . i

Z pow odu zas ła b n ię c ia  jed n eg o  % 
sędz iów  k o m ple tu , dir. Lehinerta , r o z 
p ra w ę  o godz. 1-ej o d ro czo n o  <kj 
c z w a rtk u  godiz. 9 -ej ran o , j

(lieobywatelskie stanowisko Kochłowiczan
Zsmiait popierać kupcóu? — nabywała u przemytu feów

Kochłowice, to niejako nasza pa
rafia.

W śród mieszkańców Kochłowic 
mamy wielu zwolenników i przyja 
ciół i to przyjaciół wiernych, któ
rzy nam już w wielu wypadkach 
okazali swa wdzięczność i przywia 
zanie.

To też bardzo nas zdziwiła wia
domość. że wśród kochłowiczan za 
korzenił się

brzydki zwyczaj, 
mało nawet powiedzieć brzydki, 
zły  i karygodny z punktu widzenia 
społecznego i państwowego.

Oto' zakomunikowano nam, że 
prized kilkoma dniami zagościła tam 
patrol straży granicznej aż z odle
głego komisariatu w Lipinach. a to 
w celu dokonania poszukiwań za 
przemytnikami, którzy docierając 
tam ż „szmuglem" 
zaopatrują stale niektórych obywa
teli w artykuły pochodzenia nie-

Rewizja z przeszkodami
Krewlia rodź nlia wywołała olbrzymie 

zhiegowisKo
D om  Nr. 45 p rz y  ul. 3 M aja  w  S z a r-  

lctii bvł ou eg d aj te re n e m  g o rsz ąc e g o
za is  ia, w y w o łan eg o  p rz ez  z am ieszk a  
ju ta  tam że

ro d z in ę  L ubosów .
M ianow icie w  godz in ach  popołudnio  

w y ch  p rz y b y li do L u b o sa  s tra ż n ic y  
gran iczn i w  celu

przeprow adzenia rew izji 
m ieszk an io w ej, b o w iem  k o m isa r ia t  po 
s iad a ł bv ł in fo rm acje , iż L ubos p rz e 
ch o w u je  tow 'nry  p o ch o d zące  z p rz e 
m ytu.

Ż y czen iu , s trażn ik ó w , b v  ich w p u sz
czono do m ieszk an ia  i innych  u b ik acy j 
L ubosow ie nie chcieli u czy n ić  zad o ść, 
a k u zy n k a  ich, O lga B a ran o w ic z  i niej. 
S y lw este r  D w o rac ze k

porwali sie  czynnie  
na. strażn ik ó w , p rz y cz em  B aran o w icżo  
w a rzu ciła  z okna żelazk o  do p ra so w a  
nia, k tó re  n a  szczęśc ie  n ikogo  nie z ra  
nlło. D w o rac ze k  n a to m ias t 

zam ierzy ł sie  siekiera

na  b ę d ąc eg o  w  służfcue s tra ż n ik a  g ra 
nicznego .

O d g ło sy  a w a n tu ry  w y w a b iły  z d o 
m ó w  są sied n ich  g aw ied ź  ludzką , k tó ra  
w  liczb ie  ok o ło  300 o b ieg ła  d z ied z i
niec.

P o n ie w a ż  sy tu a c ja  s ta w a ła  się  z mi 
n u ty  n a  m inute

bardzo gorąca, 
jeden  z  z a a ta k o w a n y c h  s tra ż n ik ó w  od 
da ł d w a  s t r z a ły  a la rm o w e  w  p o w ie 
trze , co  m ia ło  te n  sk u tek , że  tłum  
p ierzch n ą ł.

W ó w c z a s  d o p iero  d o k ończono  rew i 
z ji p iw n icy , gdz ie  zn a lez io n o  p ew ien  

zapas pom arańcz  
p o ch o d zen ia  n iem ieck iego .

Za o p ó r w ła d z y  A u g u sty n  Lubos, 
E lżb ie ta  L u b o so w a , Uga B a ran o w ic zo - 
w a  i S y lw e s te r  D w o rac ze k  s ta n ą  n ie 
b a w em  p rz ed  k ra tk a m i sad o w em i w  
T a rń . G ó rach  d o k ąd  sk ie ro w an o  don ie  
sien ie  ka rn e .

Nietrzeźwy motocyklista
spowodował wypadek na szosie
W cz o ra j p ó źn y m  w ie cz o rem  na szo  

sie  a sfa lto w e j ko ło  B o ro w e j W si z d e 
rz y ł  sie  m o to cy k l W ald em a ra  K alisza 
z N ow ej W si z fu rm anka  z d w o ru  P a  
m iow y . W sk u te k  zd erz en ia  m o to cy k l 
p rz e w ró c ił  sie do ro w u . z a ś  ja d ą c y  
nim  K alisz doznał ogólnego  o b rażen ia , 
zaś to w a rz y sz  jego, J e rz y  Kopiec, z ła

m ania  nogi i o k a leczen ia  s taw ó w .
O bu k o n tu z jo w an y ch  p rz ew ie z io n o  

do szp ita la  w  N ow ej W si, sk ąd  jed n ak  
że  K alisz zbiegł, gd y ż  o b aw ia ł się kon 
se k w e n c ji za  ten  w y p ad ek . K alisz m ia 
now ic ie  p ro w a d z ił m o tocyk l w  stan ie  
n ie trze ź w y m  i n ie  d aw ał sy g n a łó w  o- 
s trz e g a w c z y c h .

mieckiego.
To sprawa niewątpliwie bardzo 

przykra.
Kto bowiem nabywa od przem yt 

mak wątpliwej wartości artykuły 
niemieckiego pochodzenia

staje się winnym przestępstwa
narówni z samym przemytnikiem.

Bo cóż znaczy popieranie prze
mytników, skoro u mie.iscowT/ch 
kupców

nabyć można wszystkiego 
wbród i to po znacznych cenach 
znacznie niższych niż za towar 
przemycony, brudny, niekontrolo
wany a może naw et szkodliwy dla 
zdrowia i życia.

Czy sie kto nad tem zastanowił, 
jaka wyrządza krzywdę swym 
w spółobyw atelom , jak krzywdzi 
własne Państwo i skarb?

Napewno nie, bo gdyby wiedział, 
jakie s traty  ponosi na popieraniu 
przem ytnictwa kraj i państwo, ni- 
gdyby tego nie uczynił.

Ale nie tylko Państw o krzywdzi 
kupujący u przemytnika.- Krzywdzi 
przedewszystkiem  siebie i swych 
najbliższych, którzy skutkiem tego 
nie mogąc znaleźć pracy, są 
ciężarem państwa i społeczeństwa.

Nie chcemy być gołosłowni i za
cytujem y krótka relację, zaczerp
nięta z źródła urzędowego:

„Straż graniczna Komisarjatu w 
Lipinach otrzym aw szy poufna wia
domość. że niektórzy mieszkańcy 
Kochłowic zaopatrują się w tow ary 
u zawodowych przemytników orze 
prowadziła onegdaj rewizje miesz
kaniowe za przemytem u Artura 
Myśliwca, stróża w składzie drze

wa kop. „W irek" oraz w  zakładzie 
fryzjerskim Stanisława Hermana.

W pierwszym wypadku znalezi® 
no pochodzące z przem ytnictw a t® 
w ary a to 3 flaszki Maggi, nożyki 
do golenia oraz pistolet Mauser, w  
drugim zaś artykuły  kosmetyczne i 
niedozwolony w Polsce preparat 
„Patentex“, którego sprzedaż i u- 
żywanię ścigane jest ustawa — u- 
legły zajęciu.

Na obydwu sporządzono doniesie 
nie karne do władz celnych."

Tyle krótkie sprawozdanie urzę
dowe.

Od siebie musimy -dodać, że pan® 
wie Myśliwiec i Herman sa 
dobrze sytuowanymi obywatelami 
Kochłowic, przyczem pierw szy w y 
budował sobie niedawno piękny 
dom mieszkalny za pieniądze zaro 
bioen w Polsce.

Niech p. Myśliwiec nie myśli, 
nikt o tem nie wie, iż urządza otti 
sobie częste wycieczki do Bytomi* 
do to e.idynie, by nacieszyć się wi
dokiem

„brunatnych koszul".
O panu Hermanie wiadomo nam

jedynie. że nie tai swych sympatjt 
dla Vaterlandu.

O tem mieszkańcy Kochłowic 
powinni pamiętać 

i zerwać raz an zawsze z zakorze
nionym już nałogiem zaopatrywa
nia sie w artykuły pierwszej potrze 
by u domokrążnych przemytników.

Kupcy miejscowi, opłacający po
datki i daniny na rzecz państw a d 
gminy maja też prawo do życia.

Żywimy nadzieję, że glos nasz 
nie będzie wołaniem na puszczy 2

S P O R T
Dziś sensacja jakich mało!

Zawody boKsersKie bezrobotnych
P o d z iw ia ć  n a le ży  ludzi, k tó rz y  m im o 

„ b o k sa "  jak i im zad a ł k ry z y s  g o sp o 
d a rc z y  „nie d a ją  s ię "  lecz p ra c u ją c  
r.ad so b ą  pod k ażd y m  w zg lędem  zy sk u  
ja .

W  dniu -dzisiejszym , tj. 6 b.m, odb ęd ą  
się  w  sali gifnn. to w . „S o k ó “ w  Z aw o - 
dziu  (dom  lu d o w y ) p ie rw sze  z a w o d y  
b o k se rsk ie  n o w o p o w sta łe j sek c ji bok
se rsk ie j św ie tlic y  ..Z o rza"  w Z aw ódziu  
p rz ec iw  bok sero m  Z w iązku  S trz e lec k ie  
go odidz. w  Z aw o d z 'u .

S ek c ja  b o k se rsk a  św ie tlic y  „Z o rza"  
p o w sta ła  dzięk-i p. P a w lic y , znanem u

na Ś ląsk u  . b o k se ro w i -  in s tru k to ro w i, 
pc-d k tó re g o  k ie ro w n ic tw em  o d b y w a ły  
s,ie ćw iczen ia  i p rz y g o to w a n ia  do 
p ie rw sze g o  pub licznego  w y s tę p u  bok
se ró w  - b ez ro b o tn y ch .

N iezw yk le  n is k e  w s tęp y  (30 i 50 g r,)  
n iew ątp liw ie  pub liczność  zac h ęc ą  d o  
liczn eg o  ud z ia łu  w  tej im prezie .

R ó w n o cześn ie  z w ra c a  się  do  nas k le  
ro w n ie tw o  św ie tlic y  „ Z o rza" , że poszu  
k u je  d la  sekcji b o k se rsk ie j p rzec iw n i
ków . Z g łoszeń  a .m o żn a  k ie ro w a ć  do 
k re r o w ń k a  sekc ji boks. p. P a w lic y  
(K a to w ice  — Z aw o d z ie , ra tu sz).
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Podatek ilustracyjny

P rze rw a  w p racy  urzędu ka am er ykańskiego. W indą na dach d ra
pacza chm ur, by tani zażyć ruchu i pow ietrza.

Marsz <r*odowy robotników okrętowych do Nantes (Francja), w
poszukiwaniu pracy.

St&py angielskiej Afryki W schód niej roją s;ę od zw ierzyny dzięki 
um iejętnie stosow anej ochronie i surow ym  przepisom  m yśliwskim . 

Na zdjęciu — stada  zebr i antylop gnu.

Humorek

Itswa broń banńfoka
— Pieniądze j kosztowności na 
stótL. 'ak  n;e, to w ypuszczę m ysz 

& pułapki.

>nandet“ norw eski żaglow iec t rzym asztow y służący jako okręt 
szkolny zaw ija J o portu Chicago,

G enerał von Horn i generał von. iiam m erstein , jeden w m undurze 
cesarskim , drugi w m undurze R eichsw ehry  w otoczeniu sztabu ...w, 
płkefliaubach i srojach hitlerow skich, na trybunie w  dniu w ielkiej pa

rady  ..na eze "rzcartości"

Na rozgrzanym  piasku miło jest. opalając sic, zagrać z nudów w 
karty . (Zd ęcie z plaży pod B udapesztem  — W ęgry).
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Dodafekjgobkgv
Nie dość wyjechać na urlop...

Trzeba go umieć umiejętnie wykorzystać!
Kle dość jest wyjechać tia urlop 

Izy  nawet na całe lato na letnisko 
trzeba jeszcze umieć wyjazd ten 
tak  zorganizować, by stał on się 
prawdziwym odpoczynkiem.

, Dla m atek okres ten rzadko kie
d y  na nazwę taka zasługuje. Dzie
ci, zwłaszcza małe. na wsi wyma
gała większego jeszcze dozoru, bar 
■dziej brudzą ubranka, liczba zajęć 

■ domowych jest wiec większa, niż 
\w  mieście.
| Stałe przebywanie matki z dzieć
mi jest wprawdzie ogromnie korzy
stne dla stron obu. niemniej jednak 
dla matki bardzo wyczerpujące. A 
ponieważ urlopy pad domu, o któ- 
iwch w swoim czasie pisaliśmy, 
długo jeszcze pozostaną muzyka 
przyszłości, trzeba wiec starać ste 
■tak zorganizować wakacje, by da
ły  one maksimum wypoczynku.

Najważniejsza będzie tu rzeczą 
ułożenie od samego początku roz
kładu zajęć i trybu życia o raz urzą
dzenie mieszkania tak. by  w szyst
kie rzeczy wygodnie były rozkłko 
, .wane.
1 Jeżeli jesteśmy w  tych szczęśli
wych warunkach, że możemy ze 
sobą zabrać służącą, trzeba tak ob- 
myśteć plan zajęć i rozkład dnia, by 
m atka miała pare godzin codzien- 

imie przeznaczonych wyłącznie dla 
siebie. P rzy dobrej woli i odrobi
nie zmysłu organizacyjnego i pani 
domu i służącą maga mieć taki woł 
my czas, który pozwoli im wykorzy 
stać wakacje i przyniesie wiele po
żytku.

Chcąc stw orzyć najlepsze warun
ki odpoczynku dla zmęczonych ner
wów, trzeba starać się, by nasz tryb 
życia na wsi możliwie jaknajbar- 
dziei różnił się od trybu życia w 
mieście i był możliwie najbardziej 
zbliżony do trybu życia wiejskiego. 
'Jest to zwłaszcza ważne dla tych 
kobiet, które rozporządzając jedy
nie kilkotygodniowym urlopem po 
zajęciach zawodowych musza go 
intensywnie i umiejetnie wykorzy
stać.

Kardynalnemi -warunkami odpo
czynku sa: wczesne wstawanie i

Poradnik dla mafett

ranny spacer, obiad najpóźniej o 
pierwszej, wczesne kładzenie się 
spać. kąpiel powietrzna, niewyszu
kane jedzenie, dużo owoców.

Każdy, ktokolwiek czuł sie w y
czerpany nerwowo może przeko
nać sie z łatwością, że im w lepszej 
zgodzie ze słońcem sa iego godziny 
spoczynku, tem pełniejszy jest od
poczynek.

Kto nie próbow ał dotychczas, 
radzimy następujące doświadcze
nie: kłaść się spać tak  wcześnie, 
by zupełnie nie widzieć sztuczne 
go światła. Już trzy  dni takiej 
próby dadza znaczna różnicę w 
samopoczuciu. Oczywiście trudno 
metodę tę  stosować przez ca ły  
czas urlopu, ale przez pewien, 
zw łaszcza początkowy okres jest 
to bardzo wskazane.

Spacer ranny odbywać się po- 
wónno w możliwie lekkiem ubra
niu, by stanowił on do pewnego 
stopnia kąpiel powietrzna.

Kąpiel powietrzna w  łesie lub 
ogrodzie, gdzie słońce jest prze
siane przez liście daje poczucie 
rzeźlkcści i dla wielu osób więcej 
jest wskazana niż prażenie się 
na słońcu, które nie każdy orga
nizm jednakowo dobrze znosi.

Bardzo wskazana jest rytmicz
na praca fizyczna, połączona z 
wykonywaniem jednostajnych ru
chów, rytmiczny ruch bowfem na 
daje łagodny i spokojny bieg my
ślom i szczególnie dobrze ’wpły
w a pr-zy wsze klch zdenerwowa- 
niach i niepokojach, Z powodze
niem więc możemy zajmować się 
na wsi grabieniem siana, kopa
niem, nawet pieleniem.

O dodatnim wpływie sportów 
tyle się mówi i pisze, że pow ta
rzać tu — zbyteczne. Wymówką 
nie może być naw et brak tere
nów ł przyborów, gdyż zw ykła 
piłka daje dostatecznie dużo mo
żliwości.

Nieraz obiecujemy sobie, że 
podczas urlopu przeczytam y wie
le książek. Naogół jednak czyta
nie nie jest odpoczynkiem, zwla-

p r z p z n e p
U m iejętność p rzyjazn ego  w sp ó łży 

c ia  z ludźmi jest w ielk im  skarbem, 
n ie  zdobyw a się  go jednak ‘atw o. 
Chcąc go posiąść trzeba już ku temu  
zap raw iać  s ię  od w czesn ej m łodości.

Atm osfera przyjaźni, w  której w zra  
Sta dziecko, staje się  tym  w ażnym  
czynnikiem  psych icznym  rozwoju ma 
tego  c z ‘ow iek a  który mu w przyszło  
ści ów  skarb m oże zapew nić.

R zeczą matki jest czyn ić  tak by  
dziecko rosło kochane przez w szy st
kich otaczających go  i w szystk ich  
kochające. N;e za w sze  jest to zada
n ie  łatw e, tem bardziej jednak starać  
s ię  musimy, by atm osferę taką w y 
tw o rzy ć .

Na to jednak aby dziecko b y ło  ser  
deczińe  usposobione nie powinno  
ono s ły sz e ć  (co n iestety  zdarza się  
tak często ) oskarżeń, narzekań, kryr 
tyk, w yśm iew ań , podejrzeń etc. ani 
ślużby, ani — nie obecnych w danej

chwili gości.
Ludzie mają z łe  i dobre strony; 

praktyczniej jest zw rócić  baczniejszą  
uw agę na te ostatnie, a m ów iąc  przy  
dziecku i do dziecka, obow iązkiem  na 
szym  jest zw ró c ić  jego  uw agę w y 
łącznie na dobre strony: na zasługi
w ob ec  dziecka tej poczciw ej, pam ięta 
jącej o jego  potr?*bach, Kasi, tej ko
chanej babci, tej dobrej cioci. .

Trzeba także postarać się, by dziec  
ko nie by ło  przykre dla sw eg o  oto
czenia. D obrze mu to zrobi na przy
szłość , jeżeli już w pierw szych  latach  
nauczy się  m yśleć  n iety iko o sob ie, 
lecz także liczyć  się z potrzebam i in 
nych.

Dziecko w eso łe , ufne, łatw o zaskar  
bi sob ie sym patię ludzi naw et najod- 
porniej usposobionych, w ytw arzając  
w  ten sposób  w okół sieb ie  ow ą tak 

| bardzo pożądaną atm osferę życz liw o ś  
t ci i symipatjL

szcza dla. osób pracujących umy
słowo. A iuż czytanie bez w ybo
ru wszystkich książek, jakie wpa 
dną w rękę — to s tra ta  czasu, na 
która tiie m oże sobie pozwolić 
ten, kto ma ograniczony odpoczy 
nek.

Rozmieszczenie wszystkich 
wskazanych tu czynników w  roz

kładzie dnia letniego zależy Już 
od indywidualnych upodobań, w a 
runków f możliwości. Nie zapomi
najmy jedynie, że  ten krótki okres 
odpoczynku musi dostarczyć 
nam nowych sił żyw otnych na 
długie miesiące zimowe i stara j
m y  sie nie stracić zeń ani godzi
ny.

Wskazówki orafelvczae

Pończoszka 
nsintefrwalszy szczegół garderoby kobiece!

Pończoszki. Taki drobny a jak 
■że w ażny szczegół garderoby ko
biecej, I jakże często przysparza
jący wiele kłopotów.

Każda z pań chciałaby mieć 
■możliwie ładne, cienkie pończosz
ki, niestety jednak sa one dość 
kosztowne a przytem  dra się tak 
szybko. I to zwłaszcza w łecie.

W prawdzie coraz bardziej wcho 
dzi w zwyczaj noszenie skarpe
tek  przez panie, naw et w  mieście, 
,a na tetniskach chodzenie w ogóle 
■bez pończoch, nie zaw sze i nie 
wszystkie kobiety mogą go jed
nak stosować, a  przytem kapryś
na nasza pogoda czyni pod tym 
względem wyraźne trudności.

Chcąc w trosce tej ulżyć nieco 
naszym Czytelniczkom podaiemy 
■kllka praktycznych wskazówek, 
które przydadzą się nietyłko 
„strojnisiom" lecz i pracowitym 
paniom domu, niejedną godzinę 
ślęczącym nad cerowaniem mę
żowskich skarpetek i rozpaczli
wie szybko niszczonych pończo
szek przez swoje małe pociechy-

A więc pierwszym i kardynal
nym waruniem zaoszczędzenia tej 
części garderoby jest utrzym y
wanie nóg w  czystości i przeciw
działanie ich poceniu się, przepo- 
cona bowiem tkanina pończoch 
czy skarpetek drże się o wiele 
szybciej.

Nie w ystarcza samo mycie nóg, 
które w porze letniej wonno być 
uskuteczniane jeżeli już nie co
dziennie. to przynajmniej, co dru
gi lub trzeci dzień, trzeba również 
systematycznie obcinać paznok
cie, Sipiłow ując pilnik:em ostre 
brzegi, by nie darły  przędzy poń
czoch.

Przeciwko poceniu się nóg bar 
dzo dobrym środkiem iest palony 
ałun w  proszku, który nabyć 
można w każdym składzie aptecz 
nym za kilkanaście groszy, prze
sypuje się nim palce nóg lub sto
py pończoch od wewnątrz. Sku- 
tecznem jest również wycieranie 
nóg po umyciu spirytusem salicy- 
io - rezorcynowym.

Bardzo wmżnym szczegółem, 
na który najczęściej nie zw raca
my uwagi, jest cała podszewka i

wyściółka w  obuwiu.
Do praktycznych ! celowych' 

zwyczai należy podcerowywanie 
cienko z  lewej strony nowokuipio- 
nych skarpetek i pończoch, w, 
miejscach, w których najszybciej 
się drą.

Każda cerę znać o wiele mniej 
o ile jest zrobiona dobrana baweł 
ną i dlatego kupując zwłaszcza 
droższe pończochy należy równo
cześnie dobrać do nich bawełnę 
do cerowania.

Pam iętać należy, by  zacerowy
wab odraza każdą najmniejszą 
dziurkę, czem niebywale za
oszczędzamy pończochy, a prze- 
dewszystkiem natychmiast łapać 
puszczone oczka. Jeśli nie marny 
pod ręka igły, dalszemu pruciu się 
pończochy doskonale zapobiega 
kilka kropel coil odium, a nawet 
za smarowanie uszkodzonego miej 
sca mydłem.

Kogo stać na kupienie odraził 
dwóch jednakowych par poń
czoch ten dobrze na tem wycho
dzi, gdy bowiem jedna się podrze, 
można ją zastąpić druga z innej 
dzo przecierają i niszczą przędzę, 
pary.

Od wydzierania pięt chronią' 
specjalne celuloidowy ochrania
cze, które w różnych rozmiarach 
nabyw ać można w cenie 1 zł. .

Panie, które mają małe nogi i 
pończ-osziki robią fen obwarzanki 
w kostkach, powinny ściągnąć 
■pończoszkę kilku ściegami pod 
pięta.

Ważna rówmtież rzecża iest n- 
miejętne pranie. Pam iętać trzeba, 
że przędzę niszczy gorąca wodav 
wyżymanie i prasowanie. Cien
kich pończoch nigdy się przy pra
niu nie trze, a jedynie wyciska, 
to samo przy suszeniu. W ygładzić 
można tylko ietniem żeiazk em. 
Płókać należy dobrze — aż wmda 
będzie czysta, dodając do ostat
niej nieco octu przy kolorowych 
pończochach, a farbki orzv czar
nych.

Nie powinniśmy również zapo
minać, zwłaszcza na letniskp, o 
dokładnem wytrzepyw aniu poń
czoch, gdyż ziarnka piasku, które 
się do nich dosta.'a szybko bar-

Dajcie dzieciom
Mota G azetką
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Prawda o Niemczech Hitlera
Jak się utrwala zdobycze „rewolucji narodowej"

W kiltku ostatnich n-rach „Wia
domości Literackich'* ukazują się 
kolejno bardzo ciekawe reportaże 
z Niemiec pióra p. Antoniego So
bańskiego.

Z ostatniego reportażu p. t. „Re
wolucja" (..Wiadomości Literac
kie Nr. 30) podajemy poniżej sze
reg urywków, ilustrujących dosad
nie to, o czem się u nas tak mało 
wie, a co dzieje się w hitlerow
skich Niemczech, przeżywających 
okres trwałej „rewolucji narodo- 
wej“.

Od czego tu zacząć? Czy zabi
jano? Tak. I bezpośrednio i przez 
b c ie  w Brunatnych Domach. 0 -
krucieństw i zabójstw dopuszcza
li się tylko SA.

W Brunatnych
Domach

Główna kw atera SA była oto
czona w pierwszych miesiącach 
po objęciu władzy przez narodo
wych socjalistów irmbem zgrozy, 
którą trudno opisać. Mało kto za
wieziony tam wychodził cało. Al
bo ś'ad po nim wogóle zanikał, al 
bo odnajdywano go z trudem w 
w mniej lub w'ęcej ciężkim stanie 
w szpitalu, lub też po tygodniach 
poszukiwań przychodziła wieść, 
źe jest w obozie koncentracyjnym 
czy w więzieniu.

C zyta się czasem, że ktoś w 
więzieniu umarł na serce lub na 
nerki (wiadomo — były odbite), 
że ktoś popełnił samobójstwo, że 
ktoś został zastrzelony w czasie 
ucieczki. Jeżeli starszy pan z 
brzuszkiem a nie zawodowy pta
szek więzienny zamyśla ucieczkę 
z instytucji karnej, musi naprawdę 
czuć s:ę tam nieświetme. Z po
wodu szalejącej zagranicą „Greuel- 
propaganda** władze urządziły dla 
prasy zagranicznej zwiedzanie w :ę 
zienia politycznego. Do każdej ce 
li razem z dzienmkarzami wcho
dził dyrektor zakładu i propono
wał więźniowi żeby ten się na coś 
w  swym obecnym tryb:e życia po 
skarżył. Można sobie łatwo w y
stawić przestraszone milczenie lub 
jeszcze bardziej przestraszone po
chw ały ze strony zanytanego. Je
den tylko kupiec — Żyd odpowie
dział na oytanie talmudycznie: że 
mu się tak powodzi jak pod panu- 
jącemi warunkami powodzić się 
może. Podobno miał tej swojej 
subtelności słownej później dotkli
wie pożałować.

Porachunki osobiste
W pierwszych dniach rewolucji 

działy się rzeczy naprawdę groź- 
ne, W wielu wypadkach bojów- 

►'“'Tcarze z SA załatwiali swoje oso
biste porachunki i rachunki, bijąc 
lub zabijajac zupełnie bezkarne 
wrogów lub poprostu... wierzycie
li.

Co do b!cia i w ypuszczani po
tem na wolność, przekonano się, 
że system ten jest tern słaby, iż 
wypuszczeni zawsze muszą coś 
wygadać. Więc dziś naogół albo 
zamykała bez pastw’enia się nad 
of:arą, albo też niepożądany osob
nik przepada bez wieści. Gdzieś, 
w jakimś lasku, dostaje kulę w łeb. 
Na likwidowanie zwłok znajduje 
®'ę też różne pomysłowe sposoby.

/ .  Chodzą słuchy, że teraz o ile w

Braunes Haus biją czy też stosują 
olej rycynow y (piękny ten oby
czaj przyszedł z Włoch razem z 
ukłonem faszystowskim), operacja 
ta odbywa się zawsze w obecnoś
ci lekarza.

Ale co tu można w :edzieć nape- 
wno? Teror jest kompletny.

„ B i l i ,  aSe mieli r a ą ę “
Poselstwo polskie pos!ada cie

kawy dokument. Pobity obywa 
teł polski złożył skargę do poseł 
swa, a po jakimś czasie nadesłał 
list z prośbą, żeby jego sprawę u- 
morzyć; przyczem tłumaczył, że 
wpraw dz:e go bili, ale dopiero te
raz zrozumiał, że mieli rację.

A iluż to ludzi nie wniosło wo- 
góile zażaleń? Zbyt już byli szczę
śliwi, że uszli z życiem i że teraz 
mogą zapaść w szary tłum i być 
zapomniani.

Jak i czem  bifą
Czem biją? Gumowemi pałka

mi; dość często, choć nie wiem dla 
czego, kijami bilard o w em i, lub też 
narzędziem, Jctórego nie potrafię 
nazwać, ale postaram się op;sać. 
Piętnastocentymetrowa, grubości

W  zw iązku z naszą rew elacy j 
ną w iadom ością o nadużyciach 
na szkodę Skarbu  P ań s tw a  w y 
k ry ty c h  ostatn io  w  znanej już z 
p rzem ycan ia  z N iemiec do  P o l
ski części e lek tro technicznych  
spółce A. E. G. w K atow icach 
dow iadujem y się, że 
trwająca od kilku dni szczegóło
w a rewizja ksiąg i bilansów nie 
została jeszcze ukończona i po

trwa zapew ne do końca bież.
tygodnia 

a  naw et m ożliw em  jest, że p rze 
ciągnie się do p rzyszłego  tygod
nia.

P ro w ad z ący  badania facho
w iec z ram ienia w ładz skarbo
w ych i g ran icznych  form alnie 
jest

zaw alony materiałem,
k tó reg o  nie sposób p rze jrzeć  i 
spraw dzić w ciągu kilkunastu go 
dzin.

Jest rzeczą zupełnie zrozum ia i 
lą, że kontrola ksiąg  handlow ych j 
i korespondencji jest

dobrej laski, drewniana rączka; po 
tem 20 cm gęsto zwin'ętej stalo
wej sprężyny (zwój ma półora cm 
średnicy), dalej znów 20 cm już 
rochę cieńszej sprężyny, a na koń
cu ołow:ana gałka, mająca 3 om 
w przekroju; wszystko to obcią
gnięte skórą.

Po kilku dniach spokojnego po
bytu w Berlihe takie uwagi znajo
mych, jak: „nie trzymaj notatek 
sw och w hote'u“, „uważaj co pi
szesz w listach", „pamiętaj, że 
istnieje podsłuch telefoniczny", wy 
dają się śmiesznie przesadne jak 
staropabeńskie zaglądanie pod łóż 
ko.

Jakież w :ęc było moje zdziwie
nie, kiedy w drzwiach restauracji, 
gdzieśmy byli umówieni, po go- 
dzinnem oczekiwaniu, ujrzałem 
czerwoną, zmieszaną, jak to bywa 
u ludzi energicznych... twarz mo
jego przyjaciela, pół-niemca, pół- 
amerykan na. Czem jest napra
wdę, w duszy, nie wiem. Pasz
port ma amerykański, m:eszka sta 
le w Paryżu. Przeprasza, że się 
spóźnił, i opowiada, że całą noc 
nie kładł s:ę spać i że ledwo żyje. 
Cóż się takiego stało? Poprzednie
go dnia popołudniu dostaje telefon

ogromnie nie na rękę dyrekcji
A. E. G. w osobie p. Sternow- 

sk y‘ego
k tó ry  usiłuje naw et w m ów ić w 
dokonujących rew izję u rzędn i
ków , „że w szy stk o  jest w  po
rządku".

C iekaw e jest, d laczego p. dy r. 
S te rn o w sk y  naparsza ł się, by o 
aferze

nie dowiedziała się prasa?
Niech p. dyr. S te rn o w sk y  nie 
zapom ina, że obow iązkiem  p ra 
sy  polskiej jest

uderzyć po łapach  
te nielojalne p rzedsięb io rstw a 
niemieckie k tóre w sposób zupeł
nie bezcerem onialny 

szkodzą interesom państwa, 
p rzyczyn iając  się do zm niejsze
nia dochodów skarbu.

Takich rzeczy  nie wolno nam 
to lerow ać!

Opinja publiczna z n ap ręże
niem oczekuje w yników  o sta
tecznych  rew izji k siąg  w A.E.G.

od AnHełki, bony dziecka jego ku< 
zynk;, wzywający go natychmiast 
w bardzo ważnej sprawie. Kuzyn
ka ta, także Amerykanka, jest żo
ną architekta-berlińczyka, o sym- 
patjach, o ile wiadomo, lewico
wych. Bill wskakuje do taksówki, 
jedzie i dowiaduje się od zrozpa
czonej bony, że pana aresztowa
no trzy dni temu; że gdy przez 
dwa dni nie było o nim wiadomoś* 
ci, pani udała się do Polize’prSsh 
d :um. I oto minęła doba jak ztiik* 
neła. Bill poruszył n’ebo i ziemię. 
Pomagał mu w tern jego paszporl 

zagraniczny oraz kompletne ona- 
nowanie języka niemieckiego. Już 
nad ranem odnalazł swoją kuzyn
kę nieprzytomna w jakimś szp:ta- 
lu. Przeszła amputację jednej pier 
si. Stan ie.i był ciężki. Z czasem 
dowiedział się, że sk:erowana z 
Po!izeipras’’dium do Braunes Haus, 
nie została tam poinformowana co 
do losów męża, ale za to kilkakrot
nie zgwałcona, a pierś miała tak  
pogryzioną, iż operacja okazała 
s’’ę konieczna. Bill dowiedział się 
też, w jakiem więzieniu jest mąż, 
i że także jest ciężko chory. Obe- 
erre od rana biega po wszystkich 
możliwych urzędach, aby uzyskać 
konieczną, k :edy chodzi o małolet
nich. zgodę ojca na wywiezienia 
dziecka do Paryża, gdzie zajęłaby, 
s’ę niem żona B'lla. Po nieprawdo; 
podobnych perypetiach i rozwinię< 
ciu niesłychanej energji dopiął swa 
go.

Potworne 
oki ucieńsfwa

Do poselswa polsk:ego napłynę
ło kilkaset skarg i opisów okru
cieństw. KHku obywateli polskich 
m’e udało się wogóle odnaleźć: kil
ku siedzi jeszcze bez powodu ani 
sprawy w więzieniu; bardzo wielu 
leczy s :ę ze skutków swej „obco- 
krajowości".

Co do b'cia kobiet, mamy zresz
tą oficjalna enucjację. Członek 
biura spraw zagranicznych partji 
Nazi (taki mniejszy Rosenberg), 
wysłany dla robienia propagandy 
w krajach skandynawsk'ch i zapy
tany na konferencji prasowej wi 
poselstwie niem ieckim  w Kopen
hadze, czy prawdziwa jest pogło
ska o pobiciu pewnej komunistkł, 
nietylko źe odpowiedział iż to nie 
jest pogłoska, lecz prawda, ale je
dnocześnie wyraził gorące uzna
nie dla podobnych metod.

C y g a n i ewskleli
w  Katowicach

P o p u larn y  w  P o ls c e  C yrk  S ta n ie w -  
s k e h  z jeżd ża  w  dniu d z is ie jszy m  d o  
K atow ic  w ła sn y m  p ociąg iem .

D z iś , w e  c z w a r te k  o g o d z . 8.30  
w ie c z . na placu ta rg o w y m  nastąpi uro  
c z y s te  o tw a rc ie  cy rk u  w ielk a  p rem ie
ra. N ie w ą tp liw ie  w s z y s c y  z w o le n n ic y  
teg o  pop u larnego  cy r k u , podążą grem 
ia ln ie na prem ierę , z w ła s z c z a , ż e  ofoec 
ny program  p r z e sz e d ł w sz y stk o , co  d o  
ty c h c z a s  w  d z ied z in ie  c y r k o w e j w i
dziano .

Na c z e le  p rzeb o jo w eg o  program u  
k ro cza : F en om en  X X  w ., król ż o n g le 
rów  M assim iliano T ru zzi (następ ca  Ra 
s te łlk eg o ), 12 b u ld o g ó w  -  fo tb a iistó w , 
„Bim  -  Bom ", 10 B rox . 2 Am anos, eg 
z o ty c z n i J a p oń czycy , n o w o c z e sn a  tre
sura arab sk ich  koni i in. z ło ż a  s  c  na  
o b szern a  c a ło ś ć  program u.

Z atem  d z iś  w ieczo r em  wszyscy do 
C yrku.

W szystkim, którzy okazali nam w tym ciężkim bólu tak 
| dużo serca i pom ocy, jak rów nież oddali ostatnia posługę

S.p. Stanisławowi THOMASOWI
odprowadzając zw łoki Jego na miejsce w iecznego spo
czynku, w  szczególności zaś Przewielebnemu Duchowień- 

j twu, Grupie miejsc. Zw iązku Pow stańców  Śląskich, Gru
pie gliwicko - toszeckiej Związku P ow st. Śląskich. Stow a
rzyszeniu M ężów Katolickich, chórowi męskiemu „Hasło" 
w Żorach oraz przyjaciołom , znajomym i krewnym Zmar- 

] łego składają tą drogą serdeczne „Bóg zapłać" w  nieutulo
nym żalu

ŻONA I RODZINA.
Żory, w  lipcu 1933 r.

Co s i e  dzieje w A.E.G.?
Rewizja ksiąg i korespondencyj trwa nadal
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Taiemnice toru wyścigowego

Ju r spędził noc niespokojnie. T rap iły  go 
m ęczące sny, w  k tó ry ch  postać R ity p rze 
w ija ła  się stale. Czuł jej obecność i bał 
s ię  jej instynktow nie. A' jednocześnie na
w e t w e śnie zdaw ał sobie sp raw ę, iż ko
cha ją co raz  w ięcej i staje się o nią na -no
w o zazdrosny .

O d chwili, gdy  rano o tw orzy ł oczy, m ę
c z y ła  go m yśl, jak zachow a się przy nieu
n iknionym  spotkaniu z Orłow skim . Z daw ał 
sobie doskonale sp raw ę z tego, iż zm iana 
m ieszkania b y ła  praw ie niem ożliw a ze 
[względu na przepełnienie, panujące w T ru - 
skaw-cu. T rap ił go też niepokój, jak za
ch o w a się R ita p rzy  spotkaniu  z O rłow 
skim .

A czkolw iek w czoraj tak oburzyła się, 
g d y  pow iedziano jej, iż w  tym że pensjona
cie  zam ieszkuje jej niew dzięczny w ielbi
ciel, to jednak p ierw sze  spotkanie z nim 
m ogło  zm ienić całkow icie jej uczucia. 
iW szak O rłow ski rozporządzał ogrom nem i 
m ożliw ościam i finansow em i, a  Ju r w ie
dział, iż Ricie nic tak  nie imponuje, jak pie
n iądze.

P o za  tern te konie, p rzeklęte konie, 
C k tó ry ch  R ita nie p rzestaw ała  m yśleć ani 
Ha sekundę.

Zanim  zeszli na śniadanie do ogólnej ja
dalni, J u r  spy ta ł Rite:

—  C zy potem  co sie s ta ło  zam ierzasz 
Cdkłonić się O rłow skiem u, na w ypadek, 
g d y b y  Cię p rzyw ita ł.

R ita  nie chciała udzielić Ju row i stanow 
czej odpowiedzi. Nie w iedzia ła  sam a je
szcze , jak  m a sie zachow ać.

—  To w szystko będzie zależało od oko
liczności. W szak  nie w iem y zupełnie, ja
k ie b y ły  m otyw y , k tó re sk łoniły  go do za
dęcia takiego stanow iska w obec mnie. M o
że  nie m ógł inaczej zrobić?
\ —  Ja  o tych  m otyw ach  nie chcę nic 
S łyszeć i nie zam ierzam  nad niemi dysku
tow ać. P oprostu  jak zobaczę tego pana, 
to...
. —  Nie zapędzaj się mój drogi zby t d a 
leko. Pam iętaj, że oboje jesteśm y doro
słym i ludźmi i każdy  z nas m a swoje sp ra
wy, k tóre osobiście bedzie załatw iał. Ta 
Spraw a mnie do tyczy  i dlatego pozwolisz, 
że  ja ją zała tw ię, tak, jak bede uw ażała  za 
Stosow ne.

— W  każdym  razie licz s e z moją opi- 
łiją, jeżeli nie zam ierzasz liczyć sie ze sw o-
ia .

G dy zeszli do jadalni, zastali cale nieo
m al tow arzystw o  zgrupowane przy  stoli
kach . Ju r obrzucił wzrokiem  zgrom adze
nie i odrazu natrafił na O rłow skiego, k tó 
r y  siedział sam otnie p rzy  stoliku, pijąc k a 
w ę. O rłow ski w yglądał doskonale. W idać 
by ło , iż poby t w  uzdrów  sku i oderw anie 
Się od bieżących interesów  w W arszaw ie, 
znakom icie w płynęło  na stan jego zdrow ia. 
I  on w krótce zobaczył Ju ra .

P rzed  dw om a dniami czy ta ł już w afi
szach , iż Ju r przybędzie do T ru sk aw ca na 
gościnne w ystępy , ale nie spodziew ał się, 
że los po łączy  ich w  jednym  pensjonacie.

T eraz  przyglądał sie mu z niem ałą cie

kaw ością.
T ym czasem  w ślad za Ju rem  w eszła do 

pokoju Rita. T w arz  O rłow skiego nab ra ła  
w y razu  w ielkiego zdziw ienia, a częściow o 
naw et zaniepokojenia. Nie mógł zdać so
bie sp ra w y  co w łaściw ie sie stało . C zy 
obecność tych dw ojga w  pensjonacie jest 
dziełem  przypadku, czy  p rzyby li tu  od
dzielnie, czy  też zeszli sie znowu. Nie 
znał także z a k o ń c z e n i skandalu  z R itą, 
a co najw ażniejsze obaw iał sie jak R ita 
p rzy ję ła  w iadom ość o jego nag łym  w yjeź- 
dzie w  najkrytyczniejszym  dla niej m o
m encie. W  m inutę później m iał już odpo
w iedź na p ierw sze  pytan ia. R ita usiadła 
p rzy  jednym  ze sto lików  z Jurem . a  choć 
nic do siebie nie mówili, to jednak w idać 
było, że stanow ią parę.

P rzez  krótki czas rozłąki O rłow ski zdo
łał już zatęsknić do R ity. M oże zrobił to 
pobyt w  uzdrow isku  i p o w ró t do norm al
n ych  sił, a m oże to było  uczucie, z k tórego  
O rłow ski niebardzo zdaw ał sobie spraw ę. 
O glądał ją z ciekaw ością, jego łakom e 
oczy p osuw ały  się w zdłuż jej zgrabnej po
staci. Mimo woli p rzed  oczam i s taw a ły  
m u obrazy  z niedaw nej przeszłości, a pod 

<ich w rażeniem  zac iera ły  się w spom nienia
0 p rzykrościach , jakie p rzeży ł ostatnio 
z pow odu tej kobiety.

P o n o w n y  jej w idok w  uzdrow isku  sp ra 
wił, iż O rłow ski znow u zapałał chęcią po
rozm aw iania 2 nią. F ak t, że zeszła się 
z Ju rem  nie od strasza ł go bynajm niej. 
W iedział, jakie atu ty  w  ręku posiada i zda
w ał sobie spraw ę, iż nietrudno bedzie mu 
zw alczyć konkurencję oficjalnego m ałżon
ka.

Ju r  siedząc p rz y  stoliku zw rócił uw agę 
R ity  na siedzącego O rłow skiego.

G dy  R ita zw róciła w  tam tą stronę 
w zrok , O rłow ski z hałasem  odsunął k rze
sło, pow stał, złożył jej szarm ancki ukłon.

Tego,, co stało  się w  chwilę później Juir 
zupełnie nie m ógł zrozum ieć.

R ita z m iłym  uśm iechem  na tw a rzy  od
pow iedziała na ukłon starego  low elasa, 
tak, jak gdyby spotkała daw nego, a b a r
dzo m iłego przyjaciela. O rłow ski czul się 
w  n iebow zięty . N agły  p rzy p ły w  energji 
ożyw ił jego ciało. Krokiem zgrabnym , 
a posuw istym  zbliżył się do stolika R ity
1 w yciągając do niej ręce, rzekł, jakgdyby  
nie spostrzegając obecności Jura :

— Pani tu? — dopraw dy nie spodziew a
łem s ę u jrzeć Jej w  tvm uzdrow isku,^a co 
dziw niejsze w idzę, że nastąpił pow ró t do 
św iętej zgody m ałżeńskiej. C hyba mogę 
P ań stw u  pow inszow ać.

O statnie jego słow a brzm iały  nieszcze
rze. W idać było, iż mówi to, ażeby  coś 
pow iedzieć.

Ju r na w idok nieproszonego gościa, do 
którego czuł odrazę, wolno podniósł się z 
k rzesła  i założył ręce w ty ł. G dyby to nie 
była ogólna sala jadalna, gdyby go tu nie 
znano, gdyby był poprostu szarym  zw y
kłym  g o śeem  z uzdrow iska, nie zastana
w ia łby  się ani na chwilę i odrzuciłby p recz

śm ieszną figurkę starca od stolika. Ale on 
m usiał być układny, bo do tego zm uszał 
go jego zaw ód. G dy w ięc O rłow ski zkolei 
w y c  ągnął do niego rękę, Ju r. aczkolw iek 
niechętnie, podał mu sw ą  dłoń. T eraz  sie
dzieli razem . Ju r  m ilcząc jadł śniadanie, 
natom iast R ita i O rłow ski prow adzili oży
w ioną rozm ow ę.

—  Co państw o robią p rzed  obiadem  —  
sp y ta ł O rłow ski.

— Ja  m am  próbę z o rk ie s trą  — odpo
w iedzia ł Ju r.

—  Ja  znów jestem  w olna, jak  p tak  ■—1 
dorzuciła R ita.

—  C zy  w obec tego będę m ógł pani za
proponow ać m ały  spacer. P an  chyba po
w ierzy  mi opiekę nad sw ą  pan ią?

P oniew aż Ju r p rzez  m oem nt nie odpo
w iadał, R ita  w y ręczy ła  go.

—  Ależ naturaln ie , dlaczegóż K onrad 
m ógłby  m ieć coś przeciw ko temu.

Z araz po śniadaniu w yjechali autem . Ju r 
w olnym  k ro k iem  poszedł w  stronę teatru , 
rozm yślając po drodze, czy  przypadkiem  
nie zacznie odgryw ać tu taj śm iesznej roli 
oficjalnego paraw an u  dla sw ej żony. P o  
próbie obiad zjadł sam , gdyż R ita telefono- 

• w a ła  z pobliskiego m iasteczka, że z pow o
du uszkodzenia sam ochodu, bedzie m ogła 
w rócić dopiero w ieczorem . Sam  rów nież 
poszedł na przedstaw ienie. W  garderobie 
nie mógł zaw iązać białej, frakow ej k ra w a t
ki tak m u ręce d rżały , ze zdenerw ow ania i 
oburzenia. W yszed ł na scenę. P o w ita ł go 
grzm ot oklasków.

P ie rw sz a  i d ruga piosenka w zbudziły  
entuzjazm . P o  krótkiej p rzerw ie , gdy Ju r 
w yszed ł na scenę, aby  zaśp iew ać swój 
najnow szy przebój, zauw aży ł jak b ileter 
w prow adzał do loży  R ite i O rłow skiego. 
R ita b y ła  roześm iana, w  reku trzy m ała  
w span iały  bukiet róż.

I O rłow ski by ł w idocznie podniecony, 
bow iem  zachow yw ał się niespokojnie, a 
n aw et zby t głośno. P rzez  chw ile Ju r s ta ł 
niem y na scenie, w patru jąc  się w lożę. Ri
ta, n rm o , iż w idziała sk ierow any  na siebie 
w zrok, nie zm ieniła sw ego postępow ania 1 
czule odpow iadała na słow a O rłow skiego, 
k tó re  ten szeptał jej w prost do ucha. W  
pew nym  m om encie Jurow i ze sceny  zda
wało się, iż O rłow ski m ów iąc coś Ricie, 
m usnął w argam i jej obnażone ramię.

Pociem niało mu w  oczach, ca ły  te a tr  
zaw irow ał mu. Chciał się opanow ać, ale 
czuł, że nie może śpiew ać. Nogi odm a
w iały  mu posłuszeństw a, czuł, że za chw i
lę upadnie. Ostatkiem  śił zw rócił się ku 
m aszyniście, k tó ry  trzym ał w ręku liny.

— K urtyna — krzyknął zduszonym  gło
sem.

C iężka kotara niezw łocznie opadła. Ju r 
w lokąc nogę za nogą, podszedł kil k rzese ł
ku, sto jącem u za kulisami. Na sali zapano
w a ła  n iebyw ała konsternacja . Nikt nie. 
w iedział co sie stało. Za chwilę za kulisy, 
p rzy b y ł lekarz i im presario.

tD alszy  ciąg jutro).
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O fiarność SląsKa
na szkolnictwo polskie zagranicą

Przeprowadzona na terenie woje w. 
Śląskiego zbiórka na cele Funduszu 
Szkolnictwa Polskiego Zagranica dala 
nadspodziewany — jak na obecne kry 
zysowe czasy — wynik.

Droga składek i zbiórek komitetów 
powiatowych i lokalnych zebrano 
56.932,59 zł., w  szkołach wśród nau
czycielstwa i dziatwy szkolnej na Ślą 
skn 32,028,96 zł., łącznie wiec 88,961 
zł. 55 gr.

Jak wynika z komunikatu Cemtrafa. 
Komitetu w W arszawie, na czoło ak
cji zbiórkowej pod względem organi
zacyjnym  jak i efektu pieniężengo wy 
sunął się od samego początku Śląsk, 
nie pozwalając zdystansować sie hinej 
dzielnicy.

Piękny wynik zbiórki świadczy o 
tpetoi uświadomienia narodowego spo
łeczeństwa śląskiego i o dużern zro
zumieniu tego społeczeństwa dila po
trzeb dziatwy polskiej, kształcącej się 
poza granicami Rzplitej. niemniej 
świadczy to o niezawodzącej nigdy 
ofiarności na cele publiczne i narodo-

Młododany rabuś 
m  probostwie

W  czasie mszy iporannej w kościele 
parafialnym  w  Lasowicach zakradł 
się przez okno do kuchni w  probo
stwie jakiś am ator cudzej własności, 
który skradł 37 zł. stanowiących włas 
mość . gospodyni Jadwigi Stabalow ej.

Jak zdołano ustalić, sprawcą k ra
dzieży jest liczący ok. 13 lat chłopiec, 
ubrany w białą k c^ u lę  i granatowe 
krótkie niewymowne, bez kapelusza, 
któremu udało sie zbiec.

Policja poszukuje daremnie łobu
ziaka.

we.
Wynik ten jest wykładnią wielkich 

możliwości tkwiących w  zbiorowym 
wysiłku społecznym.

Wojewódzki Komitet Obywatelski 
Zbórki na Fundusz Szkolnictwa Pol
skiego Zagranicą w Katowicach skła
da za naszem pośrednictwem wszyst
kim ofiarodawcom serdeczne podzię
kowanie.

Przyjaciółka Hitlera wSzarieiu
Policja komisariatu szartejskiego mia 

ła wiele kłopotu z mieszkanką Wiel
kich Piekar

Paulina Karmańska 
(W awrzyńca W ajdy 8), która w  dniu 
23 czerw ca r. b. wyczyniała dziwne 
rzeczy przed budynkiem urzędu gmin 
nego.

Zdajemy sobie dokładnie spraw ę z 
tego. że w ystawanie godzinami w o- 
gonku i to w dodatku przed uirzędem 
gminnym,

Z KatowicHlego targowiska

i*-*

m
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Jak to uwidoczniono na ppwyżiśzem zdlięciu stragany zasypane są nowalia
mi w  postaci pięknych i tanich kalafiorów, jarzyny uważanej za luksus. 
P rzeczy temu choćby niska cena; za główkę dorodnego kalafjora żądają 

15 groszy. To też kalafiory cieszą się „powodzeniem".

nie należy do przyjemności. \  
jednak fakt ten, że trzeba czekać jesa 
cze nie upoważnia do entuzjazmu na 
rzecz Vaterlandu i Hitlera.

Na ten „patriotyczny" wyczyn zdó 
była się właśnie Paulina Karmańska, 
w ykrzykując na cześć „Deutsctóan- 
du“ i pięknego Adolfa, a ponadto 
buntowała stojące w kolejce kobiety* 
by ruszyły pochodem na przejście gra' 
niczne w  St. Górecku i by wspólni© 
zademonstrowały swe „patriotyczne*'1 
uczucia proniemieckie, które to okrzy; 
ki miałyby być antidotum za niskie 
zasiłk i

Jeśli pani Kamiańska taka mocna! 
w  buzi, niechże drałuje sobie do By
tomia po zasiłek do „swoich".

Ale pani Karmańska wie dobrze, że 
poza „gumikniplem" niczego tam spo-t 
dziewać sie nie można.

Za taiki wyskok po tamtej stronie, 
panią Karmańska czekałaby zsyłka do: 
obozu koncentracyjnego albo jeszcze 
gorzej... zbierałaby swe kości.

A u nas?
Policja ograniczyła się do spis am i S 

protokółu.

: )* ( : -

Dostanie się do..* 
pudla

■Złe poczyna sobie mieszkaniec Król, 
Huty pan Jan Ziemba (Pudłerska 16), 
skoro dla ulżenia swemu językowi wyi 
biera się do Szarleja.

Gdyby pan Ziemba zwymyślał kogoś 
b'iskiego sobie, możeby mu to uszło na: 
sucho, ale pan Ziemba zelżył w ordy
narny sposób kość z kości i krew z; 
krwi swojej — własny naród — czego 
mu stanowczo nie można darować.

W. Fernandez Ftoret

— Twoja k rew ! Oto do czego dopro
w adziła mnie twoja lekkom yślność! Je 
stem  z usposobienia sangwinikiem, mam 
może trochę artretyzm u, niekiedy na skó
rze mojej ukazują sie czerw one plamy... 
P lam a, k tórą pokazała mi Luiza, jak  sie 
później przekonałem , nie miała z tern nic 
wspólnego. Ale ona przelękła się na myśl, 
że ofiara, k tórą poniosłem, aby uratow ać 
jej życie, może skazić jej doskonałą pięk
ność... ł zarzuciła mi jaknajpoważniej, że 
nie w ybrałem  był w ów czas bardziej s ta 
rannie jakiejś innej, lepszej krwi, która, 
sądząc z w łaściwości wym ienionych przez 
nią, byłaby raczej w yrobem  perfum eryj
nym, niż krw ią ludzką.

Nie wiem czy  spraw iła to jej zbyt już e- 
goistyczna m ewdzięczność, czy  suma 
w szystkich poprzednich cech samolub- 
stw a, czy możliwość poprostu podtrzym a
nia tej stale monologizującej miłości, dość, 
że oddaliłem się naraz od żony. Stało się 
tak. że zupełnie nagle przestałem  ją kq- 
chać. Piękność jej bM ziła we mnie nie
smak, znużen e, w stręt. Pogardzałem  Lui
zą, a  jednocześnie współczułem  z n:ą, w ie
dząc. że podstaw a, na której oparła sw e 
samouwielbienie, będzie z każdym  dniem 
coraz bardziej krucha. W iedziałem, że 
przyszłość mogła przynieść jej jedynie 
smutną świadomość, że jest starą , zatem , 
że jest brzydka. Rozum, dobroć, tkliwość, 
m oga zdobić nas przez całe długie życie, 
aż po grób, piękno fizyczne nie jest niczem 
więcej, niż s traw ą dla robactw a. P rz e 
stałem  kochać żonę moją, bo była zbyt...- 
piękną.

•Miałem szczęście w ow ym  okresie ży
cia zapoznać inną kobietę. Nikt nie od- 
sw acą ł się za nią na ulicy. Może dlate

go, że nie w idać jej serca. Jest pełna 
tkl.wości i w yrzeczenia, a czar jej słody
czy ukoił niejedną ranę mej duszy. Tym 
razem  miłość moja jest dialogiem i żadne 
z nas nie uważa, iż otrzym uje to, co mu się 
z  p raw a należy.

Liwza I ja mogliśmy żyć nadal razem, 
jak wiele innych, dbających o .pozory m ał
żeństw . Ale nie zgodziła się na to. N e 
miłość jej dla mnie została dotknięta, lecz 
ambicja. Pow iedziała w tedy:

— G dybyś zdradził mnie z kobietą p ięk 
niejszą odemnie, byłabym  ci może w yba
czyła. Ale z tą... Nie jest ani piękna, ani 
elegancka... C iekawam , co też w niej doj
rzałeś takiego, co uczyniło z niej moją ry 
w alkę?

Nie odpowiedziałem . Po co ?  Nie by
łaby  zrozumiała... Tej samej nocy opuś
ciłem  dom mój, aby  już nigdy do niego 
nie wrócić.

JESTE Ś BRZYDKA!
— Opowiadanie pana jest bardzo cieka

we i trzeba przyznać, że postępek pański 
był uspraw iedliw iony — odezw ał się chu
dy  pan Guzman, gdy Ribera skończył sw ą 
relację — ale znam jednak kogoś, o kim 
mógłbym opowiedzieć coś w ręcz przeciw 
nego. mimo. iż rezultat był ten sam. P o 
niew aż znajdujemy się w tak poufnem kół
ku, każdy ukazuje bez osłonek treść sw o
jej duszy, n e mam co obawiać się niedy
skrecji i gotów jestem złożyć spowiedź 
publiczną, p Me tylko państw o zechcecie 
mnie wysłuchać.

Jeśli mam być szczery, to nie będę 
tw ierdził, że żona moja była kiedykolwiek 
piękną. Nie mam przecież, u licha, bielma 
na oczach! Nie, nie była nigdy piękną, ale 
nie była także potworem , trzeba jej oddać 
te spraw iedliw ość. Jeżeli nazwę ją b rzyd
ką, to muszę przyznać, że brzydota jej’ 
by ła  pełną finezji. Pew ien jestem , że nie 
zostałaby sta rą  panną, gdybym  ja nie był

poprow adził jej do o łtarza . Za m łodych 
lar jej przesadna nieco szczupłość sp ra
w iała wrażenie wydelikacenia : to stano
wiło jej naw iększy może wdzięk. Prawdą; 
jest że  ma maleńkie oczy i nos jej zw isa 
praw ie nad górną wargą. Ale oczy te są  
błyszczące i pełne w yrazu, a co do nosa* 
to gotów  jestem  przysiąc, że nos nigdy] 
n e p rzeszkadza w  pow staw aniu sen ty
m entalnych iluzyj. Huzia może potknąć] 
się o nos, ale potrafi przeskoczyć zwinnie 
tę przeszkodę. Mnie nos ten podobał się; 
naw et i gdyby m.oja narzeczona pewnego; 
pięknego dnia ukazała mi się z nosem 

greckim, lub swoim w łasnym  zoperow a- 
nytn, to brakłoby mi zapew ne tamtego, do; 
którego się już przyzw yczaiłem .

MogT byście państw o zapytać, czemu* 
w szy to w szystko ożeniłem się J5 

Zofją? Rozumiem to pytanie, ale m ógł
bym od razu odpowiedzieć: każdy z nas* 
przyjaciele, żeni się z kobietą, która chce. 
wyjść za niego zamąż i przypuszczam* 
że wyjaśniając to twierdzenie, nie powie
działbym  nic nowego. Zofja, zanim zosta
ła rnoją narzeczoną, była moją sąsiadką.; 
M ieszkała w raz z rodzicami w tym co ii 
ja pensjonacie. Nie byłem nigdy tenorem* 
miałem bardzo mało doświadczenia, w, 
stosunku do kobiet jestem  nieśmiały i n-iei 
tw ierdzę, że natura stw orzyła mnie na A- 
donisa. W  takich w arunkach sąsiedztwo! 
kob ety  jest przew ażnie niebezpieczne, a  
co dopiero, gdy. jest to sąsiedztw o w pen
sjonacie. Pensjonat, to stała  pokusa do o - 
żenku, gdy menu obiadu lub kolacji nie po
doba się nam, myślimy zawsze: ,.U mnie 
w  domu nie zdarzyłoby się nic podobne- 
go '1 Gdy mamy przykrości z gospodynią’ 
w zdycham y: „Gdybym był stw orzył so
bie domowe ognisko...1' Gdy w chorob.ei 
przykuci do łóżka odczuwamy silniej je
szcze, niż zwykle obawę przed tą sam ot
nością, nie przestajem y wtedy powtarzać, 
w  m yśli: „ach, czem-u nie jestem  żo n a ty ?  j 

{Dalszy ciąg jutro).
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Śmiertelny wypadift
na budowie

Vv'ub. w torek w ieczorem  zda
rzy ł się na budowie domu przy ul. 
M ikołaja w B ytkow ie straszny  w y 
padek, k tó ry  pociągnął za sobą tra  
igiczna śn re rć  robotnika. 28-letn:e- 
go M aksymiliana W elera z Byt- 
Ikowa (M Jchałkowicka 25).

W skutek niezbyt dokładnego 
(zmontowania rusztow ania drew nia 
mego spadł z w ysokości 5 m etrów , 
zatrudm ony  na tejże budow ie w 
ch a rak te rze  pom ocnika m urarza 
W eler. przyczem  doznał złam ania 
kręgosłupa tak. że śn re rć  nastą 
piła nrzed przybyciem  pom ocy le
karskiej.

O w ypadku zawiadom iono w ła
dze bezpieczeństw a, k tóre  w szczę 
ły  dochodzenie, celem  ustalenia, 
ikto w  tym  w ypadku ponosi winę.

Zw łoki niszczęśliw ej ofiary p ra
c y  oddano zrozpaczonej, niedaw no 
poślubionej małżonce.

_ Ś. p. W eler by ł od szeregu mie
sięcy  bez p ra c y  a  zajęcie na  budo
w ie o trzym ał by ł przed kilkoma 
z a le d w e  dniami.

W edług  stw ierdzenia  budow ni
czego w inę w ypadku ponosi dozo
ru jący  robót ciesielskich F ranci
szek C im rela z _ Św iętochłow ic, 
k tó ry  nie zabezpieczył należycie 
rusz to w a n' a . Chm ielą p rzy trzy 
m ano do czasu ukończenia docho
dzeń.

-------------- (O)------------

Kto wdział wóz flizery?
W  redakcji naszej zjawi! się wczo

raj mieszkaniec Świętochłowic p. Wił 
hełm Mizera (Polna 10) stały  czytel
nik „Nowego Czasu1' z prośbą o od
nalezienie wozu. który został mu stara 
dziony w nocy z niedzieli na ponie
działek.

Nie posiadając niestety, wykwalifi
kowanego personelu śledczego, kitóry 
by ujął w swe ręcę tok dochodzeń, 
kierujemy n. Mizere do komisariatu 
policji w Świętochłowicach, któremu 
odszukanie wozu i złodzieja nie na
stręczy większych trudności.

Na wszelki jednak wypadek ostrze
ga p. Mizera przed nabyciem jego 
własność:.

 *  ■(-------

Radjo
KATOWICE, Czwartek, 6 lipca 1933.
7.00: Sygnał ozasu i pieśń „Kiedy 

ranne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Muzyka z płyt gramofonowych 
7.55: Chwałka gospodarstwa domowe
go. 7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał cza
su i hejnał z Krakowa. 12.05: Muzyka 
lekka z Ciechocinka. 12.35: Komunikat 
meteorolog. 14.55: Muzyka (płyty). 
•15.05: Komunikat gospodarczy. 15.10: 
Muzyka (płyty). 15.25: Komunikat go
spodarczy z W arszawy. 15.35: Muzyka 
(płyty). 15.45: Komunikaty harcerskie. 
15.50: Muzyka (płyty). 16.00: Program 
dla dzieci' opowiadanie p. t. .Nocna 
warta" i dialog p. t. „Mały kolonista 
afrykauski". 16.30: Koncert popularny 
z Ciechoohmka. 17.00: „Mały dom 
w łasny'-. 18.15: ‘ „Chrońmy zabytki 
przeszłości". 18.35: Wiązanka pieśni 
śląskich w wykonaniu Chóru Koieiarzy 
Śląskich. 19.10: Felieton sportowy. 
19.25: Rozmaitości. 19.40: Felieton p.t.
,Sienkiewicz we Frascati". 20: Koncert 
z Warszawy. 22.00: Muzyka taneczna 
z W arszawy 22.25: Wiadomości sn-or- 
to\ve. 22.35: Wiadomości meteorolog. 
-2.-10 23.00: Muzyka taneczna z W ar

..TrójHa hultajska" pod kluczem
W szyscy znamy starą, doskonałą 

farsę czy wodewil p. t. „Gałganduch 
czyli trójka hultajska", graną prawie 
na wszystkich scenach amatorskich.

Podobną trójkę tworzyli Wilhelm 
Poliwoda z Świętochłowic (Długa 9), 
Karol Sladek z Łagiewnik i Józef Sta
chowicz z Pniaków z tą  tylko różnicą, 
że ta nasza .śląska trójka" kradła jak

Za włamanie się do chlewa Francisz 
ki Prochotowej w Zgodizie (Koił. D rzy
mały) i kradzież królików dostała się 
trójka do ula.

Poliwoda jest znanym policji wete
ranem kunsztu doliniarskiego i ma za 
sobą bogatą przeszłość. Często też da
wał on nam temat do notatek z racji 
swych występów i występków.

przysłoiwiowy kruk.

łiarcersKie Kursy dla urzędnIKów 
Konsularnych

W zrasta jąca  z d;nia na dzień 
liczba drużyn harcerskich w śród  
naszego w ychodźtw a i paląca po
trzeba przyjścia im z pom ocą skło 
tliła M ;n. S p raw  Zagranicznych do 
zorganizow ania dla urzędników  u- 
dających się na placów ki zagranic^ 
ne odpow iednich kursów , k tóre 
zaznajom iłyby ich z p racą i o rg a 
nizacją harcerstw a.

Jak się dow iadujem y

zostaną zorganizowane pod Mu
szyną koło Krynicy dwa 4-ro dnio 
w e kursy, w  których w eźm ie u- 

dział około 30 uczestników.
Na kursach  tych  organizow anych 
p rzez Min. S. Z. będą w ykładali 
najdzielniejsi działacze harcerscy . 
Uczestnicy kursu zamieszkają w  
zbudowanym przez siebie obozie. 
Będzie to  p ierw szy  tego rodzaju 
obóz w  Polsce, a bodaj c z y  nie na 
ca łym  św iecie.św iece.

Z działalności Teatru Polskiego
w  ICatowfcacIi

Z dniem 2 liipca r. b. zakończył Teatr [ 
Polski swój Jńeżący sezon fcomedji 1 d ra 
matu, ustępując resztę dni miłej gości
nie apeiry warszawskiej.

O ile ubiegłe sezony wykazywały 
stałą troskę kierownictwa teatru w kie
runku utrzymania dwu-działowości te
go teatru przez stosowanie repertuaru 
komedj owo-dr am a tyczne g o i repertuaru 
opery i operetki, to  w zamkniętym, 
konsekwencjami kryzysowych ograni
czeń pomocy subwencyjnych w skrom
ne ramy budżetu, sezonie bieżącym 
starano siię wszelkiemi siłami i możli
wościami uzupełnić tę lukę, jaka pow
stała naskutek zlikwidowania działu 
muzycznego. Zestawienie statystyczne 
minionych 8-miu i pół miesięcznego se
zonu stwierdzają, wystawienie 33 pre
mier, 350 przedstawień przy 136.000 wi
dzów. W  wykonaniu propagandowych 
objazdów Teatru Polskiego zorganizo
wano na terenie Śląska 70 przedstawień 
Przy udziale 22.000 widizów. Liczby po
wyższe składają się istotnie na impo- J 
nujący obraz pracowitości tego teatru 
1 chwalebnego zapału ze strony zespo
łu — zarówno artystycznego jak i tech
nicznego. Dla podtrzymania muzycz
nych tradycyj teatru i zadowolenia 
wybitnie umuzykalnionego tutaj społe
czeństwa, zaprosiła dyrekcja teatru na 
gościnne w ystęny wśród sezonu operet
kę warszawską, oraz ostatnio operę 
stołeczną, dając w sumie 20 przedsta
wień operetkowych i 17 przedstawień 
operowych. Z wykonanego przez teatr 
repertuaru osiągnęły największą ilość 
przedstawień i cieszyły się najliczniej
szą frekwencją: „Zemsta" Fredry, „U 
M ety" Rostworowskiego, „Noc Listo
padowa" W yspiańskiego, „Kupiec W e
necki" Szekspira, regionalna śląska sztu  
ka „Przeklęte srebro“ Kossak-Szczuc- 
kiej, misterium religijne „Golgota" Ro- 
slana, „Noc śu\ Mikołaja" Szukiewicza,
„Rox.v" Berry Connorsa, „Artyści" 
W attersa i Hopkinsa, „Proboszcz wśród 
ubogich" Lorde i Chaine, wreszcie o- 
stainio „Fraalein Doctor" Tepy. Urzą
dzone przez teatr z całym pietyzmem 
na wolnym terenie pod gołem niebem., 
wielk e widowisko historyczne p. t. 
■•H°!d Pruski" podług słynnego obrazu 
Matejki w inscenizacji Rakowskiego .— 
spotkało się z enfuzjastycznefn przyję
ty m  polskiego społeczeństwa i przero
dziło s>e samorzutnie i nieoczekiwanie 
w imponującą manifestację patriotycz
ną. wielotysięcznego tłumu widzów.

W długim szeregu 33 premjer prze
ważają^ autorzy polscy -w 16 utworach, 
stanowiących 50 proc. wykonanego re
pertuaru. dalsze grupy reprezentują

twórczość francuska i angielską, każda 
po 7 utworów, reszty  dopełniają auto
rzy : włoski 1 utwór, rosyjski 1 utwór 
i niemiecki 1 utwór.

Praca Teatru Polskiego w Katowi
cach opiera się z uwagi na istotę pro- 
pogandowych jego zadań, na czterech 
zasadniczych grupach repertuarowych. 
Są niemi: a) repertuar klasyczny, poe
tycki tworzący historię i właściwy cha 
rakter Teatru i będący równocześnie 
repertuarem dla młodzieży szkolnej, 
b) repertuar popularny, w wielu wypad 
kacn nawet w formie primitywów lite
rackich w ^sensie „Golgoty" czy „Uła
nów Ks. Józefa", przeznaczony dla naj
szerszych warstw społeczeństwa śląs
kiego: repertuar ten wykazuje najwyż
szą frekwencję — dalej c) współczesny 
repertuar komediowy dla publiczności 
inteligentnej, posiadającej duże wyrobie 
nie teatralne, wreszcie d) repertuar baś
niowy dla dzieci. Jednym z  bardzo po
ważnych zadań, jakie stało się udziałem 
Teatru w dobie wytworzonego w ostat
nich latach dużego na Śląsku bezrobo
cia, to urządzanie przedstawień dla bez 
robotnych. Jak Teatr Polski to zada
nie spełnia, niech posłużą liczby staty
styczne: kiedy w ubiegłym sezonie wy 
dano 18.000 biletów bezpłatnych dla bez 
robotnych, to w sezonie bieżącym wzro 
sla ilość takich biletów do 24.000. Tyle, 
jeżeli idzie o sprawozdanie z pracy Te
atru  w sezonie ubiegłym. Zapytany 
przeż nas kierujący już od 6 lat Tea
trem Polskim w Katowicach Dyrektor 
Sobański — o zamiarach na sezon przy  
szły  — oświadczył, iż w związku z  wy
raźną racjonalnością i celowością do
tychczasowego systemu artystycznej i 
administracyjnej pracy Teatru, typ Te
atru pozostanie ten sam, co obecnie, t. j. 
zasadniczo jednodzialowy kornedji, dra 
matu i wodewilu z tern, że dążeniem  
Dyrekcji Teatru będzie utrzymanie 
przewagi utworów komediowych pogod 
nych, wesołych o tendencjach szlachet 
nych. Obecnie przeprowadza Dyrekcja 
Teatru częściową reorganizację zespo
łu, mającą na cehi znaczne podniesie
nie jego wartości artystycznej przez 
pozyskanie dla sceny katowickiej sze
regu artystów, reprezentujących znane 
w świecie teatralnym nazwiska i w y
bitne talenty aktorskie.

M uzyczne zainteresowanie publiczno 
ści zaspokoi Dyrekcja Teatru wprowa
dzeniem stałego kontaktu z onera war
szawską której występy odbywać się 
będą w oznaczonych terminach po 3 do 
4 iv każdym  miesiącu. —  oraz starać 
s:ę będzie o organizację koncertów for
tepianowych. skrzypcowych, śpiewa
czych, chórałnyc*. wreszcie wyzyska 
dla częstych gościnnych występów — 
objazdową operetkę warszawską.

DroKobycKi złodziej 
w potrzasKu

Policja _ komisariatu dworcowego 
w  Katowicach ujęła wczorajszego po 
południa jakiegoś osobnika na gorą
cym uczynku kradzieży torebki p. Ma. 
rji Drzewieckiej, nauczycielki z Bań- 
gowa w chwili, gdy ta wsiadała do 
wagonu.

Złodziejowi, który okazał się Mie
czysławem Duda z Drohobycza (woj 
lwowskie) łuip odebrano, jego zaś osa 
dzoino w areszcie.

Duda przybył do Katowic ma „goś
cinne w ystępki"; miał jednak pecha, 
gdyż przy pierwszym — jak tw ier
d z i - — skoku, powinęła się miu... ręka.

D W ttlL PłYfS 
PROSZEK

opatentowane niezawodne środki
o d  p o t u  .

Płyn — orzy poceniu pach \ rąk. 
Proszek —• przy poceniu nóg. 
Usuwa oot I niemiłą lego woń 

tuż po Dierwszem użyciu.

|  O M s z e n ia  O R O i l l f
Drobne za słow o 15 gr„ poszu

kujący pracy 5 gr.. woine posa
dy — bezpłatnie dla w s . (kich, 
Z '  wyłączeniem  ogł. o pos kiwa
niu agentów na prowizję. Abonea* 
c| maja pra wo do jednego o g ło ^ e -  
nia miesięczni — bezpłatnie.

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po
szukujesz mieszkania, pożyczki, posa
dy tub pracy, zgubiłeś dokumenty łub 
cenne przedmioty, chcesz sle ożenić 
lub wy iść zamąż — daj ogłoszenie w  
„Nowyrń^Czasie". Dzięki pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie" 
wiele iuż osób uzyskało to, czego prag 
uęło. Mały wydatek na drobne ogło
szenie opłaca sie sowicie. Słowo 15 
gLi-lłIfLJłoszukulacych prący 5 gr.

ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORTO 
WY PENS.IONT ..ŹORLINA". Pauliny 
Bieleckiej poleca piekne, słoneczne po
koje w dwu cudownie na stófeu gór
skim położonych willach. Pierwszo
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. wodą, 
samochód do tur wycieczkowych w o- 
kolice i Wysokie Tatry. Na lipiec co 
ny znacznie zniżone. Informacje I 
zgłoszenia: Katowice, telefon 21-06.

POGOTOWIE PRACY Kat. Organi
zacji Kobiet Pracujących w Katowi- 
cach*̂  ul. Lfginia 36 ra. 8 dostarcza w y
kwalifikowane pracownice wszelkich 
zawodów.

Że g i e s t ó w  n a d  Po p r a d e m
pierwszorzędny pensjonat „PO
PRAD" poleca pokoje z oało- 
dzienuem urzymaniem (4 posiłki) 
na lipiec po Zł. 5 od osoby dzien
nie. Piękne położenie, — Dużo 
słońca. — Własna plaża popra- 
dowa. — Ogród — sad. — Ide
alny wypoczynek — spokój — 
najlepsze towarzystwo. — in

formacji udziela i zgłoszenia przyj- 
muje ’„Nowy Czas”. Katowice. 

Mieleckiego S telefon 29-48
m ł o d a ! u c z c iw a  ' d z ie w c z y ń J

KA tako -uczernica do składu kolonial
nego natychmiast poszukiwana. Pierw
szeństwo mają takie, które już praco
wały w branży kolonialnej. Warunki: 
mieszkanie i całkowite utrzymanie. 
Podanie z życiorysem ii odpisami świa 
dectw nadesłać do administracji „No- 
wego Czasu" pod ..Uczciwa".

SKLEP kołonjaloo - spożywczy w 
Piotrowicach śląskich sprzedam na
tychmiast. Tamże do nabycia okazyj
nie: gramofon z 60 płytami. 3-lampo
wy odbiornik radiowy, maszyna do 
szycia. Oferty pisemne do Nowego 
Czasu pod „T. H. N. 2".

4BONAMENI miesięcznie w administracji wzg zarmelscowy zł. 2 sn zagranica zł 5.50
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